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K ' f l ’ V  iprnilto mo roclt? P. Mm f lłsudski delegatem r?^owym
Teza, kiorej staie bronimy:; brzmi
Nie jesteśmy przeciwnikami fran- 

'Cusko-memieckiego zbliżenia, o ile nie- 
uskutecznia się ono kosztem Polski, o 
ile równomiernie nie następuje pogor­
szenie się niemiecko - polskich sto­
sunków.

Pan Kozicki, redaktor „Gazety 
Warszawskiej '1 b. poseł Rzeczypospo­
litej w Rzvmie p r z e d s t a w i c i e l  
s t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  
w k o m i s j i  s p r a w  z a g r a n i ­
c z n y c h  S e n a t u  odpowiada m  
to, co następuje

„Wiemy dobrze, że ponosi tu od­
powiedzialność w pewnym stopniu po­
lityka pulska, wiemy, że istnieją u nas 
politycy sposobu myślenia p. Mackie­
wicza, Którzy posiadają wciąż złudze­
nia możliwości dojścia do porozumie­
nia z Niemcami. Lecz sądzimy, że 
główną przyczyną pewnych powikłań 
w stosunkach francusko-polskich jest 
system polityczny, panujący dziś w 
Europie —  owa polityko międzynaro­
dowa między nr; odowek, która próbo­
waliśmy scharakteryzować w szeregu 
artykułów, drukowanych w naszem pi­
śmie. System ten noicw. się, jak na 
fundamencie, na idei porozumienia 
trancusko-niemiecko. Nikt zaś nam 
nie wytłumaczył dotychczas i wytłu­
maczyć nie potrafi, że porozumienie ta 
kie jest możliwe inaczej, jak kosztem 
Polski. Tu, jak powiadaj? Niemcy, le­
ży pies pogrzebany**.

Jeśli p Kozicki k o n s t a t u j e ,  
że zbliżenie polsko-niemieckie jest 
możliwe tylko kosztem Polski, to zna­
czy, że jest tego zbliżenia przeciwni­
kiem.

Tak, czy nie?
Chyba tak.
A więc teraz posłuchajmy co pisał 

inny wybitny publicysta tego samego 
stronnictwa, prof. Stanisław Stroński, 
p r z e d s t a w i c i e l  s t r o n n i c ­
t w a  N a r o d o w e g o  w k o m i s j i  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  S e j -  
m u.

"W dniu 3 sierpnia 1931 r. a więc 
kuka miesięcy temu, pisał prof. Stroń­
ski w oficjalnych gazetach endeckich 
i występując majestatycznie: „my
stronnictw ’0 n a ro d o w e1.

„W eale poglądów' Stionnictwa Na­
rodowego i Kluou Narodowego zolize 
nie franeusko-niemieckie nie jest 
ezems, na cobyśmy niechętnie patrzyli. 
Byłoby ważną i niepozba wioną na­
stępstw wcale biiskich, gdyby ustali­
ło się mniemanie, że Polska jest prze­
ciwna porozumieniu Francji z Niemca­
mi, lub jest na jego drodze zawadą.

Dążność do porozumienia między 
Francją i Niemcami, celem utrwalenia 
pokojowego współżycia w Europie, 
jest i zrozumiała i uzasadniona, a Pol­
ska nie powinna i nie może temu prze­
ciwdziałać,

■ ■ "3 zapewnienia pokoju w Europu* 
walnym czj nni uern jest zapewnienie 
go między Francją i Niemcami.

Polska nie może przeciwdziałać 
dobremu ułożeniu się stosunków mię­
dzy Francją i Niemcami, gayż:

1) uazenie do takiego uspokojenia 
est, ze względu na pokój ogólny, ko­

nieczne, jest rozumne, jest uczciwe, a 
przeciwdziałanie temu. co jest rozum­
ne i uczciwe, jest zawsze i okaże się 
wcześniej, czy później złą polityką.

2) Polska sam? najbardziej potrze- 
DUit pokoju dla rzeczywistego odbu­
dowania się państwowego po straszli- 
kej wyrwie blisko 150 lat utraty nie­
podległości a zatem musi wszystko, 
co naprawdę wzmacnia podstawy po- 
koiu w Europie, uważać dla siebie za 
korzystne.

3) Rachuba na korzyść dla Polski 
stąd, że Francja będzie w zwadzie z 
Niemcami bylaoy polityką bardzo 
krótkowzroczną i lekkomyślną, bu nie 
można, tak to stale powtarzam, żyć z 
nienawiści innych.

Dlatego my, w obozie narodowjm  
szczerze i rzetelnie mówimy, że wca- 
łeby nas straszyło porozumienie Fran­
cji z Nitmcam.

Cóż to znaczy?
Czy oficjalny przedstawiciel stron­

nictwa narodowegu wr Senacie i ofi­
cjalny przedstawiciel tegoż stronni­
ctwa w Sejm ie przemawiają zgoame. 
czy też niezgodnie.

Jeden powiada nie marny nic prze­
ciwko zbliżeniu się niemiecko-francu- 
skiemu i motywuje swe stanowisko 
bardzo rozumnie, a drugi powiada: 
„wiemy, że to zbliżenie jest możliwe 
tylko kosztem Polski11.

Gdybyśmy się zatrzymywali na lry- 
potezie, ze ci panowie przemawiają 
zgodnie, że wspólnie przemyśleli swe 
artykuły, że artykuł p. Kozickiego, ja ­
ko późniejszy, jest tylko dalszym cią­
giem i uzupełnieniem artykułu p. Stroń 
skiego, tobyś rz ^  ysieli obu panów 
oskarżyć o za' ///Uoywame interesów 
własnego kraju na korzyść państwa 
obcego. Jakto- więc „gódźmy się na 
zbliżenie francusko-memieckie11 — po­
wiada p. Stroński, a p. Kozicki uzu­
pełnia: „chociaż wiemy, że się odbę­
dzie kosztem Polski11.

Oczywiście ci panowie nie są z so­
bą w zgodzie.

Prof Stroński w artykule, który 
cytowałem, gniewał się na mnie, 
tłumaczył mi, jak to brzydko z mo­
jej strony, że nie widzę tego, że oni, 
endecy również pragną zbliżenia fran- 
cusko-niemieckiego. Podniosłem to z 
uznaniem, chociaż wiedziałem, że 
prof. Stroński napisał nieprawdę, 
że endecy jednak są zwolennikami 
polityki, która uważa za reaine i 
celowe przeciwstwianie się całą si­
łą zbliżeniu tranko - niemieckiemu 
i w tym kierunku idą też ko­
repetycje, które prof. Stroński udziela 
naszemu ministerstwu spraw zagra­
nicznych.

Pisze p. Kozicki: p. Mackiewicz
wyłazi z artykułami, które szkodzą 
sprawie polskiej. Mój Boże, czyż gdy 
się zjawia publicysta, który powiada- 
„chcę, aby stosunni pomiędzy Berli­
nem a Marszawą nie były inne, niż 
pomiędzy Paryżem, a Berlinem, czyż 
to może zaszkodzić sprawie polskiej. 
Czy przeciwnie, nie szkodzi nam na 
terenie międzynarodym, nie szkodzi ‘V 
santej Francji, to, że my Polacy w rze­
szczymy. „za żadną cenę zbliżenia 
francusko-niemieckiego11. 1 czy do­
tychczasowemu doświadczeniu odpo­
wiada mniemanie, że o nasz upór pol­
ski rozbije się to zbliżenie francusko- 
niumieckie, które rzeczywiście jołynie z 
nurtem historji.

A teraz naprawdę dlaczego p. Ko­
zicki wczoraj pisze co innego, a p. 
Stroński kilka miesięcy temu pisał co 
innego.

Oto dlatego, że sierpień 1931 r. to- 
jeszcze briandyzm, a wczoraj, to już 
jio męudanej konferencji w sprawie 
państw naddunajskich, w której tipa- 
f;vwali niektórzy pewien odwrót Fran­
cji z briandowskiej linji porozumienia 
z Berlinem.

Tak wygląda samodzielność my­
ślenia politycznego działaczy Stronni­
ctwa Narodowego w spiawach polity­
ki zagranicznej.

Cat.
P. S. Wykazaliśmy się chyba w y­

raźnie, że tóżr.ice pomiędzy artykuła­
mi p. Kozickiego i Strońskiego są za­
sadnicze. Czy możemy teraz oczeki­
wać, że ci panowie, z których jak po­
wiedzieliśmy, jeden reprezentuje poli­
tykę zagraniczną stronnictwa Narodo­
wego w Senacie, a drugi w Sejmie ze 
swej strony wyjaśnią nam, skąd te róż­
nice powstały O nie! Wierny dobrze, 
że pominą tą kwestję milczeniem, bo 
to oczywiście bedzie najwygodniejsze

PRZY MAGISTRACIE M WILNA
WARSZAWA, 23. IV, (tcl. w ła ­

sny). M fhster^two Spraw W e­
w nętrznych Kom unikuje:

W zw iązku  ze sprzecznem i i 
niezgodni: mi z istotnym  stanem  
rzeczy doniesieniam i prasy o 
m ianow aniu kom isarza  rządow e­
go m iasta W ilna, co oznaczało  
by zaw ieszen ie  norm alnej d z ia ­
ła lności w ładz m ie jsk ich  ’ Mini­
sterstw o  Sprzw  W ew nętrznych  
w y j. Śni*?, że w rzeczyw istości 
pow ołano na delegata rządowe- 
90  przy Magistracie m. Wilr.a p. 
Adama P iłsud sk ieg o . Delegat ta 
Mi jaft wiadom o upraw niony jest  
do nadania praw id łow ości i celo­
w ości "gospodarki m ie jsk ie j, 
w strzym yw an ia  wydatków- nie­

przew idzianych w  budżecie lub 
niezgodnych z przepisam i o go­
spodarce 1 ftnaaisowej s&morzą 
dów

Mianowanie delegata rządo­
wego okazało  się  kcnieczne m 
in. z powoou zbyt późnego opra­
cow yw ania prelim inarza budże­
towego, co s ia ło  się  przyczyną  
szeregu n>edom&gań w  gospo­
darce m ie jsk ie j i spow odow ało  
po w ażne niedobory budżetowe.

Delegatem zo ste ł m ianow any  
p. A aa ir P iłsu d sk i, naczelny b u ­
chalter Magistratu m. W ilna po­
siadający dokładną znajom ość  
zarów no stosunków  jak  i gospo­
darki m le jrk ie j.

Dtyga narada b. szefów rzgeów pomajswych
W PONIEDZIAŁEK

WARSZAWA 23.IV. (tel. w łasn y)  
Po pow rocie M arszałka P iłsu d ­
skiego, który nąstąp ił wkrótce  
po przy jezdzie  z urlopu prem je- 
ra P rystora i płk. Sraw ka nastro­
je  w  kołach politycznych znacz­
nie się  ożyw iły .

P ierw sze  dwa dni pooytu Mar­
sza łk a  P iłsu d sk :ego poświęcone  
b yły  konferencjom  w Belw ede­
rze, w czzsie  których M arszałek  
zazn a jam ia ł s ię  z najw aźn le jsze-  
ml spraw am i ze w szystk ich  dzie­
dzin życia państwow ego.

Pracow icie zapow ąda się  
p rzy sz ły  tydzień. Na poniedzia­
łek  w yznaczona zo stała  druga 
z koiei narada b. szetów  rządów

pom ajow ycn u Pana Prezydenta  
Rzeczpospolitej, oęoąca dalszym  
ciągiem konferencji Św iątecznej 
w  Spalę. W zw iązku  z tein spo  
aziew any JóStaziS  tub jutro p rzy­
jazd  do W arszaw y ze  I w o n a  p, 
Bartla. W naradzie ma w ziąć u- 
dzia ł M arszałek P iłsu d sk i.

Następnie we wtorek ooraao- 
wać będzie przeż ca ły  dzieó w  
gm aihu Senatu zjazd  Izb P rze­
m ysłow o Hanaiowycn na który  
przybyć m ają n a jw yższe  czynn i­
ki rzędow e

W nadchodzącym tygodniu  
spodziew any J >s1 rów nież p rzy­
jazd z P aryża vice-m inistra Koca 
i m in istra KOhna.

Skozanie 12 Komunistów
werdyktu pr/ysie

WE LWOWIE
LW ÓW . R A I . — W pokunu- /apad l w y- rozpiaw y na podstaw ie  

rok w  to c /ą c y in  się  pi zed tutejszym  Sadem  grycii.
Przysięgłych  od  6 dni procesie 14 komunis - TryD„nai wydal w yrok, k tórego m ocą  
tów , członków  Związku M łodzieży Komuni- skazani zostali jeden oskarżony na 4 lata  
stycznej. W szy scy  podsadni, w śród  których c iężk iego w ięzienia, jeden na 3 lata, dw aj 
znajduje się  jedna kobieta, oskarżeni byli o  po 2 lat , dw aj po pó łto ia  roku, jeden na 1 
zbrodnię zdrady głów nej, a nadto tizej z  rok ciężk iego  więzienia. O skarżona Stifte- 
nich o  udział w  m orderstw ie, dokonanem  w równa została  skazana na 13 m iesięcy  w lę- 
lipcu 1930 roku na osob ie  Leona W olfen- zienia. 6 oskarżonych uw oln iono. W szystk im  
hauta, członka Z w iązku M łodzieży Komuni- skazanym  z w yjątkiem  dw óch zaliczono a 
styczn ej k torego zam ordow ano w  w yniku ruszt śledczy’. i

ZAMIAST KONFERENCJI NADDUNAJ5KIEJ
KONFERENCJA PAŃSTW WSCHODNIEJ EUROPY

PARYŻ. (Pat). Redaktorowi kw entją pomocy finansow ej I 
„L^rtransigeont" udało s ię  o trzy- przekształci s ię  w  konferencję  
mać w kołach dobrze poinformo- gospodarczą, Jm a n so w ą  I pog­
nanych  następujące inform acje tyezną.

Przedstaw iciele 4 m ocarstw , Przedstaw icie li 4 w ielk ich  mo- 
biorących sw ego czasu udział w  carstw  porozum ieli s ię  co do 
konferencji lond yńskie j, doszli podjęcia dalszych obrad, zapo- 
obecnie w Genewie do porożu- cząttow anych  na konferencji 
m ienia, aby konferencja pafistw londyfiskrej, co ma nastąpić Jed- 
naddunajsklch zm ieniła  s ię  w nak tylko  w  Lozannie i nie przed  
konferencję państw  W schoaniej czerwcem  b. r. Tam w łaSnie wej- 
Europy bo w.ianej liczby państw dztę na porządek dzienny kw estja  
n a le ly  dc dać Turcję Bułgarję i pomocy finansow ej dla państw , 
Grec|ę Konferencja ta za jm ie  s ię  zagrożonych bankructwem-

E t l t f  p r o c e s u  S t e r n a  w  M o s k w ie

WYBÓR? DO SEJr.J
PRUSKIEGO

BERLIN. PAT. Całe miasto stoi 
dziś pod znakiem wyborców do sejmu 
pruskiego. Wszystkie stronnictwa roz­
winęły w Berlinie ożywioną agitację 
przedwyborczą.

Z licznych domów, zwłaszcza na 
przedmieściu powiewają flagi i tran­
sparenty, wzywające do głosowania na 
poszczególne listy. Nad miastem krą­
żyły nieustannie od samego rana samo 
loty z wypisanemi na skrzydłach we­
zwaniami do wyborów, po ulicach zał 
samochody i wozy propagandowe.

'Chodniki zasłane są ulotkami. Agi 
tację prowadzi równocześnie 20 ugru­
powań, które zgłosiły swe listy w Ber­
linie. Wszystkie słupy reklamowe są 
oblepione wyłącznie plakatami wybor- 
czemi. Charakterystycznem jest, że pra 
wie wszystkie stronnictwa zwracają 
się z apelem przedewszystkiem do ko 
biet.

Hitlerowcy wydali ostatnio szereg 
ulotek, szkalujących soc ja ldem okra­
tycznych członków rządu pruskiego. 
Pod osłona nocy, chodniki, domy i par 
kany pokryte zostały napisami, wyma- 
lowanemi farba olejną. Ubiegła noc 
miała przebieg bardzo niespokojny.

Komuniści urządzili istny połów’ rm 
flagi z odznakami hit le row skim i, ścią­
gając je z domów’, oraz tłukąc szyby 
w mieszkaniach, w których oknach wy  
wteszono flagi

Na jednym z kościołów’ komuni­
ści dostawszy się przez wybite okno 
na wieżę, wywiesili flagę bolszewicką. 
Na latarni gazowej powieszono w jed­
nej z dzielnic kukłę, wyobrażającą Hi­
tlera, Policja po usunięciu, kukłę spa­
liła. Ogółem aresztowano w nocy 80 
osób

Policja berlińska znajduje się w o- 
strem pogotowiu atarmowem Wzmoc­
niono wszystkie posterunki. Po Ulicach 
krążą nieustannie samochody policyj­
ne, oddziały konne i rowerowe.
REKONSTRUKCJI GABINETU BRUE- 

NINGA NIE BĘDZIE.
BERLIN. PAT Kursujące pogłoski

o rekonstrukcji gabinetu Rzeszy nie 
potwierdzają się. Kanclerz Bruening 
pozostanie w Genewie do końca D. m. 
Wątpliwa jest, czy jeszcze przed jego 
powrotem zwołana zostanie Rada Mi­
nistrów.

Spraw’y bieżące, związane z polity­
ką wewnętrzną, kanclerz Bruening 
omówi z ministrem Groenerem w cza­
cie spotkania w Sigmaringen tam rów 
nież zapadną decyzje co do rozwiąza­
nia organizacji Reichsbannetu, które 
Groener po powTocie niezwłocznie 
zakomunikuje prezydentowi Hirden- 
burgowi. Uchodzi prawie za pewne, 
że Reichstag zwołany zostanie na se­
sję budżetową na dzień 6 maja. Obra­
dy potrwają około tygodnia. Na po­
rządku dziennym znajdzie się m. in. 
interpelacja hr. W estarpa w sprawie 
rozwiązania narodowo-socjalistycz- 

nych oddziałów szturmowych.

BERLIN. PAT. —  Weaług donie­
sień „Frankfurter Ztg.‘l z Moskwy, pro 
fesorowie Archangielski i Deichsmann, 
którzy występowali jako świadkowie 
w procesie przeciwko Sternowi, zostali 
usunięci ze swych stanowisk przez dy­
rekcje akademii, na wniosek partyjnej 
jaczejki. Profesorowie ci zeznawali w  
sprawie antysowieckich nastrojów, ja­
kie panowały w tatach 1920 i 1924 w 
gronie ciała profesorskiego akademji.

Zeznania te były tłumaczone jako ko­
rzystne dła oskarżonych. Główny ko­
mitet party jny miał obecnie udzielić na 
ganv dvrekcji akademii i coinąć udzie­
loną profesorom dymisję, gdyż stoi o- 
na w sprzeczności z zaleceniami kie­
rownictwa partji komunistycznej w  
sprawie przychylnego traktowania da­
wnej inteligencji technicznej, o ile u- 
stosu*.kowuje sie ona pozytywnie do 
rządu sowieckiego.

OFENSYWA POWSTAŃCÓW W MftNDŻURJI

PRZYJAZD CURIE - SKŁODOWSKIEJ.

W ARSZAW A PA T  —  Prasa podaje, że 
przybyć ma do W arszaw y pani Marja C une- 
Sklodow ska Praw dopodobnie tow arzyszyć  
jej będzie iedna z  jej córek. Przyjazd w iel­
kiej uczonej stoi w  zw iązku z  uroczystą in­
auguracją Instytutu jej im ienia, która odb ę­
dzie się w  W arszaw ie w  miesiącu maju. —  
Pani Curie -  Sk łouow skiej tow arzyszyć  ma 
również prof Regand, jeden z najw ybitniej­
szych  specialistów  z dziedziny terapji raka.

TOKJO. (Pat). D iiennlh i dono­
szą , ze oddziały pow stańcze, w y­
stępujące przeciw ko rządow i no­
wego państw a m andżurskiego, 
ro zszerze ją  sw e operacje na ko­
lej wschudnio-chif.ską. Ooywate- 
le japońscy, zam ieszkali na po­
łudnie od Charbinu, zostoll upro­
w adzeni przez powstańców W 
zw iązku z czem w ysłano  do tycn 
okolic oddział w o jsk  Japońskich,

V  TOKJO. (Pąt) Oddział pow stań­
ców , złożony z 3 tysięcy  ludzi, 
zm u siw szy  do odwrotu brygadę  
k aw aierji z K irynu, za ją ł San- 
fzaho, m iejscow ość, położoną na 
południe od kolei usthodnio- 
ch ińskie j. Pow stańcy uszkodzili 
tor ko le jow y. Kom unikacja te le ­
graficzna m iędzy (Harbinem  a 
Czang-Czunem została  przerw a­
na.

Teatr s ?e k sp w $ lii w Londynie
LONDON. PAT. —  W  Stratford of Avon kich częściach św iata . Teatr został bud j- 

książę W alji dokonał w  dniu 23 bm. otw ar- wany na miejscu, w ktoren. 6 lat temu 
d a  teatru szeksp irow skiego. Teatr ten, utrzy spłonął daw niejszy  teatr. Z Okazji urocz1,s to  
many w stylu now oczesnym , pow stał ze  set, m iasto by ło  w spaniale udekorow ane fla- 
skladek publicznych, zebranych w e w szyst- gam i i kwiatam i.

CENY NA MAKE NIE BĘDĄ 
PODWYŻSZONE.

WARSZ \  WA PAT. —  Z a r n d  
Związku Młynów warszawskicn zdocy 
doy/ał w porozumieniu z komisai mtem 
rrądu nie podwyższać ceny mąki pyt­
lowej i utrzymać ia na poziomie 44— 
45 zł. za 100 kg. w tym celu, abv .i e 
po\i ódować dalszej zwyżki cen chleba
W STRZYM ANIE REKRUTACJI RO BO TNI­

KÓW DO FRANCJI.
W ARSZAW A. PAT. —  P ań stw ow e Urzę­

dy P ośrednictw a Pracy w strzym ały w ob ec  
niepom yślnej sytuacji na rynku pracy w e  
Francji, całkow icie rejestrację kandydatów , 
pragnących w yjechać tam w  celach za to o -  
kow ych  O becnie do Francji w yjeżd żać  m o­
gą jedyn ie'em igran ci, posiadający im ienne  
kontrakty pracy, otrzym ane bezpośrednio od  
pracodaw cy. Robotnicy polscy, którzy przy­
byli do kraju na urlop, pow racać m ogą do 
Francji bez przeszkód.

CMENTARZ SEKC1ARZY 
W WARSZAWIE.

WARSZAWA. PAT. —  Do Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych wpły­
nęła petycja kilku sekt religijnych, do­
magająca się zezwolenia na utworze­
nie w Warszawie cmentarza dla sek- 
ciarzy. Sprawa zostanie przekazana 
Ministerstwu Oświaty.

K ATASTROFA M OTOCYKLOW A  
KATOW ICE PAT. —  W  sob otę  pt po­

łudniu w ydarzyła się  na szosie  m iędzy Kró­
lew ską Hutą a K atowicam i straszny w yp a­
dek m otocyk low y, którego ofiarą padł za­
stępca  naczelnika w ydziału bezp ieczeństw a  
śląsk iego Urzędu W ojew ódzk iego , Jan P od­
górski W racał on m otocyklem  z Królewskiej 
Huty ao K atowic. W  pobliżu huty Beldona 
w Dębiu, w  chwili wym ijania autobusi po­
psuł się motor. Kola m aszyny zarzuciły i ja­
dący radca Podgórski został w yrzucony i u- 
Jerzył głow ą o  kam ień, doznając pęknięcia 
czaszki. Śm ierć nastąpiła natychm iast. Z w ło­
ki przew ieziono do kostnicy miejskiej

Prof. riakowsKi
C KONSTYTUCJI

Klub społeczny zebrał się wczoraj, 
w sobotę 23 kwietnia o godzinie 6 wie­
czór, (a nie o 15, jak dzięki nieuwa 
dze korektora podaliśmy w numerze 
wczorajszym), dla wysłucnama odczy­
tu o konstytucji wiee-marszałka Sejm i 
prof. W acława Makowskiego, który 
jest równie głębokim myślicielem, jak 
świetnym prelegentem.

Wilno rzadko wysłuchuje tak d 
skonałych wykładów, które nie pize- 
stając być ani na chwilę .ścisłymi, nic 
wywoływały najmniejszego znuzenia. 
Pomimo całKowitej naukowości, z jaka 
traktował prof. Makowski swój temat, 
trzymał on w napięciu słuchaczy, przez 
cały czas prelekcji.

W kilku słowach zobrazował jtrof. 
Makowski stan piać konstytucyjnych. 
Mówił o ankiecie wśród uczonych, o 
rozdzieleniu tez konstytucyjnych wśród 
referentów o powadze i poziomie na­
ukowym, z którym komisja konstytu­
cyjna naszego Sejmu do tej sprawy 
przystąpiła.

Po tym krótkim wstępie, przeszedł 
pro*. Makowski do swoich zapatrywań 
na kryzys konstytucyjny w Euiopie.

Prof. Makowski wychodzi z zało 
żenią, iż państwa prawne, w których 
w Europie mieszkamy, stanowią typ, 
ukształtow any przez wiek XVIII. Wtedy 
powstały zasady wolności i równości. 
„Stałość normy prawnej1 —  oświad­
cza prelegent, —  „jest synonimem 
wolności ". Państwo prawne, jakie w*\ - 
szło z ideałów wóeku XVIII, było or­
ganizacją porządku prawnego dla za­
bezpieczenia obywatelom równości i 
wolności.

2 jc!e — zdaniem prot. Makowskie 
go —  zaczęło te ramy rozsadzać.

Ukazało się, że równość i wolnośi 
prawna nie p o k i w a  się równością i 
wolnością gospodarczą i społeczną o- 
bywateli.

Panstw’0 zaczyna mieć mne, coraz 
szersze zadania, którym dawme ramy 
państwa prawnego, państwa liberalne­
go, wystarczyć nie mogą

Pokrótce prot Makowski przedsta­
wia historję związków zawodowych i 
ich wpływy na bieg spraw państwo­
wych, historję strajków itd.

Następnie przechodzi prot. Makow­
ski do spraw międzynarodowych i dzie 
li się ze słucnaczami nadzwyczaj cen- 
netni informacjami o przebiegu obrad 
prawników’ nad kodyfikacją prawra 
międzynarodowego w Genewie. Pod­
nosiły się tam głosy,1Taby za podmiot 
prawa międzynarodowego uznać nie 
państw-o, lecz jednostkę, a państwo u- 
ważać tylko za jeden z rodzai zrze­
szeń o charakterze prawnym.

Potem prelegent przecnodz. do naj­
świetniejszej —  naszem zdaniem —  
części wykładu, a mianowicie do sw o­
jej znakomitej analizy powstawania 
normy prawmej,

Proces powstawania normy praw­
nej dzieli się na trzy stadja-

1) świadomość, ujawnienie po­
trzeby,

2) inicjatywa zaradzenia tej po 
trzebie;

3) aprobata społeczna.
Prelegent zastanawia się, jakint sta

djom tego procesu służy parlament, 
przy jakich stadjach mogłyby być po­
żyteczne zrzeszenia zawodowe.*

Zaciekawienie, z którem słuchaliś­
my wrykładu prof. Makowskiego, a tak­
że piawdziwe uznanie dla świetnej 
formy, w którą go ubrał, nie może nas 
powstrzymać od uwag krytycznych, a 
raczej od pewnego nawet p rzeciw sta­
wienia się niektórym iego wywodom.

Mianowicie naszem zdaniem:
Kryzys konstytucyjny w Polsce me 

był związany z przemianą państwa po­
litycznego na państwo społeczne. Był 
kryzysem konstytucyjnym ściśle poli­
tycznym państwa, którego konstytucja 
zbudowana była anarchicznie.

To też
Obiady komisji konstytucyjnej i 

wyniki tych obrad, ujęte w ramy refe­
ratów szeregu członków klubu B B .,  
bynajmniej nie szły w kierunku prze­
budowy państwa politycznego na pań­
stwo społeczne, (pomijając syndykali- 
styczne sympałje posłów Szawlcwskie- 
go i Mękarckiego), a tylko szły w kie­
runku zbudovrania silnej władzy głowy 
państwa, co może być w zupełności 
względami politycznymi, a nie społecz­
nymi motywowane. Cal.



W BOCZNICĘ WIELKIEJ POWODZ
ROZMOWA Z p. DYREKTOREM Ma RJANEM BIERNACKIM

Dziś, dn. 24 kwietnia; mija rok od 
chwili, gdy gazety wileńskie na całą 
szerokość kolumn wypełnione były ta- 
kiemi tytułami:

—- Gwałtowny przybór Wilji zagra 
ża miastu.

—  Zawalenie się części góry Be- 
kieszowej.

—  Cielętnik zalany. Plac Katedral­
ny pod wodą.

—  Groźny napór wód na elektrow­
nię.

Czytaliśmy wówczas te wiadomo­
ści z przerażeniem. 1 z rozpaczą mó­

wiliśmy o rozmiarach klęski. 10.000 lu 
Jzi w województwie straciło dach nad 
głową Dziesięć tysięcy! Od stu lat nie 
zapamiętano takiego nieszczęścia.

W jego rocznicę poświęćmy mu 
wspomnienie.

*  * *

P. Marjan Biernacki, dyrektor P.K. 
0 .„  w dniu 27 kwietnia 1931 r. został

ganizowal w Warszawie Naczelny Ko­
mitet niesienia pomocy zniszczonemu 
województwu; protektorat nad komite­
tem objęła p. Prezyd. Mościcka, żywy 
z as udział w pracach jego brała P. 
Marszałkowa Piłsudska.

Marszałek Raczkiewicz i wojewoda 
rvi:tiklis —  oto ci, którzy ratowali w 
owych ciężkich dniach Wileńszyznę. 
Komitet, zorganizowany przez Marsz. 
Raczkicw icza, dokona! w krótkim sto­
sunkowo czasie niezwykłej rzeczy: ze­
brał około 900 tysięcy złotych. Ale nie- 
tyiko w tern wyraziła się pomoc Mar­
szałka: objeżdżał on spustoszone po­
wiaty, odbywał konferencje, udzielał 
wsKazówek —  i może nie wszystkim 
jest znany szczegół, który ginie w o- 
gromie ktastrofy, ale który właśnie 
jest wielkiej wagi: Druja została bez 
studzien —  powódź zniszczyła je. Mia­
sto bez wody, trzeba się nad tern za­
stanowić. I studnie w Dnu odbudowa-

T a k  w y g i n a m  uT z .ygm nniow  Kr* w  dniu 24 kw ie tn ia  103j r

sekretarzem Wojewuuziuega Komitetu 
Pomocy Powodzianom. Wiemy, że na 
niego właściwie spadł cały ciężar mo­
zolnej pracy: tysiące listów i podań
poszkodowanych przeszło przez jego 
tęce, setki drobiazgowych obliczeń 
strat ze wszystkich powiatów, wyka­
zy, rachunki, statystyka...

Do niego więc zwracamy się z proś 
bą o przypomnienie, na czem polegała 
praca Komitetu i jakie dała wyniki.

—  Komitet Pomocy Powodzianom 
mówi p. Dyrektor Biernacki — po­

w ita ł  w’ dniu 27 kwietnia r. ub z ini­
cjatywy ówczesnego wojewody wileń­
skiego p. Stefana Kirtiklisa. Znamy go 
dobrze w Wilnie: w>emy, jaką niespo- 
ż.ytą energją odznaczał się, jak sprę­
żyście umiał przeprowadzać swe za­
rządzenia, jak umiejętnie i szybko ro­
zumiał każdą sytuację. I jakiem uczu­
ciem był dla Wilna i Wileńszczyzny 
zawsze powodowany. W ojewoda Kir- 
tiklis zwołał posiedzenie najwybitniej­
szych przedstawicieli społeczeństwa. 
Wybrali oni Komitet Wykonawczy 
w składzie następującym.

ś. p. biskup Bandurski, prez. Fole- 
jewski, rektor anuszkiewicz, poseł Kir- 
tiklisowa. gan. Litwinowicz, dr. Male- 
szewski, min. Meysztowicz, ks. bisk. 
Aichalkiewicz, rabin Rubinsztejn, Z. 

Ruszczyc, arcyb. Teodozjusz, prez U- 
niechowski, poseł Wędziagolski, dyr. 
Wysocki.

Na prośbę wojewody Kirtiklisa na 
czele komitetu stanął gen. Żeligowsk1 

Jednocześnie w Warszawie, na 
pierwszą wieść o klęsce, któia dotknę­
ła Wileńszczyznę, odezwał się ten, kto 
tak mocno jest z nami związany, komu 
ziemia nasza tyle zawdzięcza, kto 
przez długie lata był jej mądrym, tros­
kliwym i kochającym zarządzicielem. 
To —  Marszałek Raczkiewicz. On zor-

iio jedynie dzięki marszałkowi Raczkie- 
wiczowi.

A wojewoda Kirtiklis był wszędzie. 
Pamiętamy go, jak łodzią objeżdżał za 
lane tereny, kierując osobiście akcją 
ratowniczą.

Raczkiewicz i Kirtiklis —  te dwa 
nazwiska zachowa na zawsze WTInr 
we wdzięcznej pamięci.

—  Jak przedstawiały się w kokret- 
nych cyfrach rozmiary klęski?

P Dyrektor Biernacki otwiera 
szczegółowe wykazy i sprawozdania. 
Cyfr całe kolumny. Zsumujmy je, bv 
tem silniej przemówiły.

—  Straty na całej Wileńszczyźnie 
sięgały nieprawdopodobnej sumy 3 mil 
jonów 900 tysięcy złotych. W samem 
Wilnie miasto poniosło strat na 600 
tysięcy. Ludność zaś prywatna poszko 
dowmna została w swem mieniu na su­
nie około 165 000 złotych.

Nie mniej ucierpiały powiaty. W 
Brasławszczyźnie naprzykład powódź 
wyrządziła szkód na 897.000. Są to 
szkody w zasiewach, w budynkach pry 
watnych i w objektach rządowych 
drogach i mostach. Strary powiatu dzi- 
śtirańskiego obliczono na 540.000, wi- 
leńsko-trockiego na 290.000 —  i tak 
mniej więcej w innych powńatach. Naj­
mniej ucierpiał powiat oszmiański: 
straty państwowe i prywatne wynio­
sły lu 75.000 zł.

— Jak się wyraziły straty rolne —  
to znaczy, ilość gruntów, zabranych 
przez powódź?

—  Oto sa cyfry. 3185 ha gruntów 
ornych, 1921 ha łąk, 262 ha ogrodów. 
Powódź zniszczyła 2358 ha ozimin w 
100 proc.. 1034 ha w 50 proc. Przez 
zasypanie iłem i kamieniami uległo 
zniszczeniu 3500 ha łąk i gruntów or­
nych i 2,389 00 kg. płodow rolnych 
zginęło.

Ogromną też była liczba zburzo­
nych przez wody budynków gospodar­
czych: na terenie całego województwa 
pastwą powodzi stało się około 2.000 
stodół, spichrzów i składów. Około 
1600 uszkodzonych i zniszczonych bu­
dynków mieszkalnych i 45 młynów, tar 
taków i przedsiębiorstw handlowych.

— Te suche liczby —  mówi p. Dy­
rektor Biernacki —  to symbole. Każda 
z nich zamyka w sobie tragedję.

Wielkich funduszów i pomocy w 
naturze trzeba było, aby ratować głod­
nych i bezdomnych i odbudowywać to, 
co zniszczyła powódź.

Całą akcję ratowniczą rozbiliśmy 
wówczas na cztery etapy: przedewszy 
stkiem pontoc doraźna i wiosenna po­
moc siewna dla rolników; następnie u- 
dzielanie zasiłków i zapomóg w odbu­
dowie, wreszcie jesienna pomoc siewna

—  Jak długo trwała całkowita ak­
cja ratownicza?

—  Rzecz prosta, chodziło o jaknaj 
większą szybkość i intensywność. Trze 
ba stwierdzić, że komitet uczynił 
wszystko, co mógł, w tej mierze: w 
ciągu maja i połow'y czerwca zaspoko­
jono potrzeby Wilna, na udzielanie zas 
pomocy całemu województwu musie- 
INmy poświęcić lato i jesień, do poło­
wy listopada.

—  Jak się przedstawia w cyfrach 
pomoc udzielona?

—  Poszkodowani mieszkańcy Wil­
na otrzymali przeszło 50.000 zł., po­
wiat brasławski —  146.000, dziśnien- 
ski —  144.000; Święciany —  28.000, 
Mołodeczno —  27.000 —  i pozostałe 
powiaty w odpowiednim do poniesio­
nych strat stosunku. Na remont zagro­
żonej Katedry w W  ilnie Komitet p rze ­
znaczy 1 25.000 zł. Ogólna suma, wydat 
kowana na powiaty, wyniosła 418.000 
zł., Około 100.000 poszło na wyrów- 
nanie strat miasta Wilna.

A pomoc w naturze polegała na roz 
dawaniu zboża, ziemniaków, różnych 
artykułów spożywczych, odzieży, bu­
dulca, cementu, nawozów sztucznych 
itp., co sięgało setek tysięcy kilogr.

Ogólna wartość rozdanych p ro j  ik- 
tow równa się kwocie 87.000 zł.

-— Jakiemi funduszami, panie dy ­
rektorze, rozporządzał wogóle Ko­
mitet?

—  Komiiet wojewódzki zdołał z g o  
madzie 190.000 zł. Sama Wiieńszczyz- 
na zebrała 144.000. Z innych pozycyj 
wymienić należy ofiarę Ojca Świętego 
w sumie 20.000 lirów'; Magistratu W ar 
szawy —  10.000 zł. Magistrat Łódzki 
nadesłał 5.000 zł., Lwowska P. K. O. 
—  4.000. Widzimy z tego, że się caiy; 
kraj odezwał. Najznaczniejszą i po cista 
wowa pozycją w' budżecie naszego K >  
mitetu był oczywiście fundusz, prze­
kazany nam przez Komitet Naczelny w' 
Warszawie: wynosił on 400.000 zł.

—  Jak pan dyrektor scharakteryzu­
je ówczesne nastroje i udział społeczeń 
stwa w pomocy powodzianom?

—  Wymienione sumy są już na lo 
pytanie odpowiedzią. Proszę tylko 
zważyć: Wileńszczyzna, dotknięta ży­
wiołową klęską, w krótkim czasie zbie 
ra drogą ofiar i składek 144.000 zł.! 
To v'ielki, realny dowód ofiarności. 
Poza tern, czy Komitet, choćby naj­
sprawniej funkcjonująC)y uporałby się 
z olbrzymią pracą, gdyby nie zrozu­
mienie, poświęcenie i bezinteresowność 
obywateli, z których każdy śpieszył z 
czem mógł, Dyle jak najszybciej goić 
rany, zacierać ślady niebywałej klęski. 
Ile, naprzykład, wysiłku widzieliśmy ze 
strony harcerzy, ,ze strony młodzieży 
szkolnej i akademickiej! Ćzy bohater­
ski chłopiec Mieczysław Dordzik nie 
stał się najpełniejszym wyrazicielem 
tych uczuć, jakie ożywiały młodzież?

Ruzmowa dobiegła końca. Dyrek­
tor Biernacki z uśmiechem zamyka ją 
następującem zdaniem

—  Pomimo ogromnych strat, któ­
re długo jeszcze zaciążą na życiu go- 
spodarczem Wileńszczyzny —  przecho 
dzą powoli do wspomnień dni grozy 
i ludzkie w'ysiłki. Na zagonach zieleni 
się nowa r«ń: życie weszło w swoje 
prawa.

KATASTROFALNA SYTUACJA GRECJI
ATEN Y PA T . —  W  zw iązku z  katastro  

falntm  linansow em  położeniem  kraju, d e le­
gacje licznych stow arzyszeń  oraj w yb itnycn  
jednostek zw róciły  się  00 arcybiskupa aten  
sk iego , prym asa Grecji, z  propozycją, aby ze  
chciał stanąć na cze le  organizacji, której z a ­
daniem byłoby zbieranie pośród szerokich  
mas ludności dobrow olnych ofiar w  złocie  i 
kosztow nościach  i zdeponow ania ich w  ban ­

ku p ań stw ow ym  w celu zasilenia z ło teg o  p o ­
krycia pań stw ow ej jednostk* m onetarnej.

A rcybiskup przyjął propozycję i udał się 
niezw łoczn ie do ministra finansów , który g o ­
rąco pooarł pow ziętą  akcję, zalecił iednak za 
czekać z pow zięciem  ostatecznych  decyzyj 
w  tej sprav'ie do pow rotu z G enew y Veni 
/e lo śa . ~

Jak wygląda „Okręt potępit-nrów"
PARYŻ. PA T .  —  R ep o r te ro w i  ,jVtatin“ 

Gerville R eachow i uda ło  się  d o s ta ć  n a  s t a ­
tek  „C haco" .  Jes t  to  niewielki s ta te k  o  w y ­
glądzie  m il i ta rnym , p rz y s t ro jo n y  oryg ina lne-  
mi flagami z su szący ch  się na  s łońcu koszul. 
Uerville R each  p rzy ję ty  był przez  kap itan a  
p a ro w c a  Feliksa Attarci.

„ C h a c o "  —  o św iadczy ł  kpt. Attarci  —  
p o zo s ta je  w  Barce lonie  od 9 kwietn ia  i przez  
cały ten czas nie opuszcza ł  portu .  —  Kapi­
tan  zaznaczy ł ,  że p rz e s tę p có w  było  na o- 
k r ę c ie l l2 .  ludzi n iebardzo  c iek aw y ch  i dość  
pospoli tych,  ald  w każd y m  razie b a rd zo  p o ­
s łusznych  od chwili, g d y  się znaleźli w  tern 
p ły w a ją ce m  więzienni. —  W  K adyksie  w y ­
s a d z o n o  na ląd 49 więźniów, w- Barcelonie  
—  14. P ozos ta ło  jeszcze  15 w ięźn iów , t. j. 
tylu , ile jest oficerów  w  sz tab ie  okrę tu .  -  
.C haco '1 ud a je  się obecn ie  do  Anglji,  o d w o ­

żąc więźnia  Cohna ,  następn ie  o d s taw i  do 
Polski p e w n ą  liczbę osób, k tó rym  pow ie trze  
a rg en ty ń sk ie  nie służy.

1 wszystko to odbywa się, jeżeli chce pan 
wierzyć, bez komphkacyj i buntów' — zakoń­
czy* rozmowę kapitan

NAGRODA NAUKOWA
m  W A R S Z A W Y

WARSZAWA. AT. —  Sąd konkur­
sowy nagrody naukowej m. st. W a r­
szawy na posiedzeniu w dniu 22 bm. 
pod przewodnictwem wiceprezesa Ra­
dy Miejskiej Szarzyńskiego przyznała 
tegoroczną nagrodę naukową m. st. 
W arszawy dr. medycyny Emilowi God 
lewskiemu, profesorowi biologji ogól­
nej i embriologji wydziału lekarskiego 
Uniwersytetu jagiellońskiego, autorowi 
„Embriologji Ogólnej". Wysokość na­
grody wynosi 10 tysięcy złotych.

U W A D Z E  G O S P O D Y Ń !
r i o j i e p ’'<*! ż .H b e zp ie c za  n a  l a t o  f u t r a  i I n n e  u b r a n i a  OD MOLI w y p r ó b o w a n y  p r o s z e k  

j a p o ń s k i  K A T U L, c o  s t w i e r d z a  f a k t  t e n ,  l i  p o d c z a s  r e w o l u c j i  r o s y j s k i e j  u b r a n i a ,  k t ó ­
r e  b y ł y  p r z e s y p a n e  p r o s z k i e m  K a t o f  i z o s t a ł y  w  R o s j i ,  d o p i e r o  p o  u p ł y w i e  d ł u g i c h  l a t  
s p r o w a d z o n e  d o  P o l s k i ,  o k a z a ł y  s i ę  c a ł e  i n i e t k n i e t e  p r z e z  m o l e ,  K a t o l  m a  p r z y j e m n y  
z a p a c h  n i e  p l a m i  u b r a n i a .

K A T O L  t ę p i  r ó w n i e ż  r a d y k a l n i e  r o b a c t w o :  p c h ł y ,  p l u s k w y  p r u s a k  i k a r a l u ­
c h y  o r a z  o w a d y :  k o m a r y ,  m u c h y ,  m s z y c e  n a  k w i a t a c h  I t .~ p .  W  P o ł s c c  K a t o l  j e s t  z b a ­
d a n y  p r z e z  s i ł y  n a u k o w e  i u z n a u y  j a k o  ś r o d e k  n a j s k u t e c z n i e j s z y  d o  n i s z c z e n i a  r o b a c t w a  
i o w a d ó w .  K a t o )  s p r z e d a j e  s i ę  w  s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h  i a p t e k a c h .

P r z e d s t a w i c i e l  H. W O J T K I E W I C Z  — W fi  N O  K a l w a r y j s k a  21.

W W IRZE STOŁJCY,
KTO POJEDZIZE NA OL1MPJADĘ?
Dużo h ip o ch o n d ry k ó w  skrzeczy ,  że %vo- 

góle nikt nie pow in ien  jechać ,  że lepiej od ­
d ać  te  p ieniądze  na  b e z ro b o tn y ch  Jest  to 
b ezm yślny  p u n k t  widzenia  —  nn b e z ro b o t ­
nych t rze b a  d a w a ć  jakna jm nie j ,  bo każda  
z ło tow ka ,  p rzez n ac zo n a  na kino, książkę, cia 
siko ,  czy tak só w k ę ,  —  a z d o b re g o  se rca  — 
o d d a n a  na bezrobocie ,  p rzyczyn ia  się  ty lko  
do w zro s tu  zas to ju .  B ezrobo tny  z ło tów kę  
przeje,  będzie  z n o w u  g łodny i koniec  —  
t rze b a  d ąży ć  do ożyw ien ia  ruchu, nie do k a r ­
m ienia  poszczących .

W sz y scy  m is trzow ie  w szys tk ich  gałęzi 
sp o r tó w ,  chcą  jeĆhać i g łośno tw ierdzą ,  że 
o l im pjada  bez nich będzie  ty lko  p a ro d ją  
o l im piady.  I ake  Placid p rzek o n a ło  nas,  że 
byle ła tk ó w  nie w a r to  posy łać  —  któż  tedy  
w i-yisce zas ługu je  na wyróżnienie .

u a w a le rzy śc i  on g iś  byli klasą, ongiś  zhie- 
rnli laurj  Dzis są  b a rd zo  słabi;  jeśli w y ­
jeż d ża ją  na Riwierę, to co n a iw y że j  załapią  
p a rę  w s tę g  h o n o ro w y c h ;  poco  na Riwierę —  
u nas  w  -azienkach ’od  3 lat d os ta ją  re ­
gularnie  baty .  W szy s tk ie  w ażn ie jsze  n a g ro ­
dy  w y g r j w a  tycn  paru  cudzoziem ców . 
Francuzi i \v łosi leli n aszych  niemiłosiernie, 
w zeszłym  roku n a w e t  Rum uni byli lepsi.

K aw alerzyśc i  nie powinni  jech ać  do I is 
Angelos.  P o g rą ż ą  do resz ty  dobrą  opinję  
z d o b y tą  przez  Róm mla, Królikiewicza ( w  da 
■,v:iei form ie),  o zoslanda ,  F renkw a lda .  Niech 
m yślą  m .n ie ryce :  „nie  przyjechali  Polacy, 
bo nie mieli pieniędzy, ale da liby  tu b o bu!"  
V. iadomo, że nasi n ieby  nie dali, sami bobu 
pa rę  wkiK oberwali

zrzernnerae u jada ją ,  ze w szabli  są  klasą. 
P rze d ew szy s i .u e m  zg ó ry  w iadom o, żc W ę ­
g rz y  i Włosi o g rz m o c ą  ich lewemi rekami,  
z jC-dneni okiem z a w ią z .ą ię ^ k  Z Holendrami. 
Niemcam i, Amerykanar-i  V ® l k i  znak  z a p y ­
tania .  Ale na jw ażnie jsze:  j sze rm ierką  nikt 
się nie in teresuje,  nikt o nią nie dba. R o c z ­
nie na z a w o d a c h  sze rm ierczych  w  całej Po l­
sce  b y w a  m ak s im u m  1000 w id z ó w  w  ca ­
łej E uropie  m oże  20.000; na św iec ie  g a rs tk a  
ludzi śledzi  wyniki,  zna  nazw iska  m is trzów  
rożna.  P roszę  się z ap y ta ć  byle k p a :  k to  to 
N urm i?  —  to ten, co to  m a  nogi!

Kto C o ch e t?  —  ten  co ra k ,e tą  m a c h ? ! 
O Z am m orze ,  A ndrade ,  T aris ,  Michardz ie  
w ied zą  mil jony ludzi. N azw isk a  tych ,  co za j ­
m ą 6-te miejsce w  jak im ko lw iek  biegu na 
o lim pjadzie  o b ieg n ą  św ia t .  Jeszcze  dziś w szy  
scy  p a m ię ta ją  o W ide ,  Porrit ,  Charlton ie  — 
choć nie wygra li  na  o limpjadzie.  V, ich do ­
m enach  3-cie  m iejsce  jes t  na jszczy tn ie jsze  i 
przynosi  więcej rozgłosu , niż dziesięć razy 
p ierw sze  w  jak im ś  tlorecie, czy  szabli.

S zerm ierka  je s t  n iepopula rna .  Z w y c ię s tw o  
w  szerm ierce  przynosi  maleńki,  m ik roskopij­
ny  rozglosik.  Dalsze  „ za sz cz y tn e"  miejsce 
ró w n a  się zeru.  S ukces  żaden ,  bo  n ik t .o  nim 
się nie dowie,  n ikomu nie za im ponuje .  Kto 
jes t  m is trzem  św ia ta  w  k ro k ie ta?  Kto na j­
lepiej umie t r e s o w a ć  p cn ły ?  A djańli  kom u 
do t e g o 1 Równie  znani,  p-uwni są  m is trzo ­
wie  szabli.

W  iden tyczne j  sy tuac j i  są  strzelcy .  W i­
d za  na s trzeln icę  kijem się nie zapędzi .  C ie ­
mno, nudno,  a  huk p rz e sz k a d za  spać.  S trze  - 
cy powinni  zo s tać  w dom u.

B okserzy  zaw o d o w i  tak  a b so rb u ją  św ia t ,  
że dla a m a to ró w  n iem a juz  miejsca.  O Ranie 
chętn ie  c zy ta ją  Yankesi ,  Karpińskim  czy W y -  
s t ra ch e m  nie b ę d ą  sobie  g łow y  z a p rz ą ta ć  —  
c hocby  zosta ł  m is trzem  olimpijskim (co  z re ­
sz tą  jes t  w y k lu c zo n e ) ,  co on w ar t ,  kiedy 
trzec io rzęd n y  z a w o d o c z y n a  zn o k au tu je  go 
d w o m a  palcami.

Na Olimpiadzie  są  r e p re z en to w a n e  w s z y ­
stk ie  niemal gałęzie spo r tu .  N ap ró żn o  i nie­
p o trzebnie .  Opinja, z a in te re so w an ie  k o n cen ­
t ru je  się za ledw ie  na pa ru  k o n k u re n c jac h ,  
lekka a t le tyka ,  foodbaal ,  p ływ anie ,  ten is  —  
w tern zw yciężyć ,  to  chw ała ,  rozgłos,  rek la­
ma. F oodbaa lu  i ten isu  niema, t rze b a  bły­
sn ą ć  w  ta m ty c h  dz idz inarh .  F in land ja  m a 
św ie tn y ch  b iegaczy  — w s z y s c y  p a t r z ą  w 
m ą, jak  w  tęczę ;  E g ip t  w y g ra ł  p odnoszen ie  
c iężarów —  w s z y s c y  m a ją  ich za  m ato łów . 
A ustra l ja  m a j ed n e g o  C ha r l tona  —  to  w y ­
s ta rcza ,  hy m ów io n o  o niej więce j  niż o 
Szw ajca r ji  z jej n iez rów nanem i strzelcami.

W ioś la rka  jest na  d rug im  planie, a le  o s ta ­
tecznie.. ..  tylko, że nasi w ioś la rze  s ą  zdaie  
się b a rd zo  mierni. W a n o  jednak z a ry z y k o ­
w a ć  jedną ,  dw ie  osady .  Jeśli coś zdziała ją ,  to

OOKrycie grosrów 
Hunnów

W ychodzący  w  Linzu dziennik „T ages-  
posl" donosi, że  pc 4 -m iesięcznych poszuki 
w aniach udaio się dyrektorow i poczt Binder 
bergow i odkryć przy pom ocy różdżki czaro 
dziejskiej, w pobliżu zamku Aurolzniueitster 
vi (jurnej Austrji, na g łęb okości 8,5 metra 
szereg  grobów  hunrsów. W środkow ej kom o­
rze znaleziono zw łoki, sp oczyw ające  w po­
trójnej trumnie: żelaznej, srebrnej i złoiej. 

' W  jednej z komór znaleziono 8 trumien żela ­
znych, w ew nątrz posr ebrjanyah, w  innej—  
4 żelazne trum ny, zaw ierające m . in. szk ie­
lety  konia i jeźożca.

Fusie Liitiestru wyrzucają ra 
brzeg ciała z? bitych ucieki­

nierów
DO RLMUNJI ZNÓW  PRZYBYŁO 45 LClf 

K lN lER oW  SOWIECKICH.

je szcze  w  św ieżej pam ięci są  straszliw e  
w ypadki, jakie rozgryw ały się  niedaw no na 
Dniestrze na granicy rur.iunsko-sowieCKiej 
W arty sow ieck ie  strzegące granic, straszli­
w ie  m asakrow ały uciek in ierów , którzy nie 
zw ażali na n iebezp ieczeństw o i starali się 
przejść zam arzły Dniestr, by dostać się tło 
Runmnji. W ojska sowieckie niemiłosiernie 
strzelały do uciekinierów, kładąc dziesiątki 
ludzi tiupem  na m iejscu. Zdarzało się, że  
niektórym  udało się  przedostać do Ruinunji, 
ale ich dzieci, syn ow ie, m aiki, rodzice p o zo ­
stali na ludzie, zabici przez w arty sow ieckie.

O becnie donoszą z  C etatea Alba, że  z 
Dniestru w y d ob yto  kilka trupów . W edług  
pow szechn ych  przypuszczeń, są  to trupy ucie 
kinierew , którym  nie udaio się  przekroczyć 
granicy, będąc zabici przez straże sow ieckie.

R ów nocześn ie donoszą, że  pom im o w e ­
zbrania rzeki, napływ  uchodźców  z Ro*ji so ­
w ieckiej do Rumunii nie zm niejsza się. W  
tych dniach przybyło do Rumunji dalszych  
45 uciekinierów. M iędzy nimi jest również  
podoficer, który był św iadkiem , jak straże 
sow ieck ie  m asakrow ały uciekinierów w o k o ­
licy Olaneszti.

KONKURS ARCHITEKTONICZNY
Fundusz Kwaieruntcu W o jsk ow ego  ogła­

sza za pośrednictw em  Związku Stow arzy­
szeń Architektów Polskich konkurs na pro­
jekt szk icow y  domu m ieszkalnego dla ofice­
rów przy ulicy N ow ow iejsk iej i suchei w 
W arszaw ie.

Konkurs jest dostępny dla dyp lom ow a­
nych architektów , obyw ateli Rzpł Pol

Warunki i program  konkursu w ydaje  
bezpłatne biuro F. K. W „ Żoiibórz, ul. Śm ia­
ła 31, w  godzinach oa  10 —  15, zam iejsco­
wi otrzym ać m ogą w  m iejscow ych  zrzesze­
niach, należących do Z.S A.P.

Term in składania prac upływ a z dniem  
13 maja 1932 r. o godzinie i 5.

N agrody I - -  2500 z)., 11 —  20G0 zł., Ili—  
1300 zł.

Sport, a Amoi
Czem silniejsze nerw y, tern zdrow szy or­

ganizm , tern sportow iec osiąg? lep sze w yni­
ki. Am oi, n iezastąpiony środek do m asow a­
nia i kąoieli. używ any przez m iljony .udz: 
na całym  św iec ie  jest św ietnym  środkiem 
w zm acniającym  nerwy i organizm . Przeo 
każdym  w yczyn em  sportow ym , w ym agają­
cym  w ielk iego natężenia nerw ów  i mięsni, 
m asaż Am olem , wyrabianym  z najszlachet­
niejszych ziół i m entolu japońskiego, lub ką­
piel z rozpuszczonym  w  niej w  kilku kro­
plach Am olem , dają organizm ow i i nerwom  
silne p od staw y  do czekających go  v 7ysiłków. 
W  czasie walki cukierek Anioł orzeźw ia i 
dezynfekuie gardło.

Anioł •—  to przyjaciel każdego sp ottow  
ca! Do nabycia w e  w szystk ich  aptekach i 
drogerjach.

N a s i o n a
W ARZYW  i KW IATÓW

z pierw szorzędnych źródeł zagranicz­
nych oraz nasiona roślin  pastewnych, 
buraki, koniczyna tym otka, oraz różne 

p o l e c -
ZYGMUNT NAGRODZKI

W ilno, Zawa’na 11-a. 
Ż ą d a j c i e  c e n n i k a .

p rzyna jm nie j  op rócz  sęd z ió w  i zaw o d n ik ó w ,  
będzie  jeszcze  k toś  o tern v iedzial.

P ły w a c y  s ą  za  słaOi, do  finału żaden nie 
dojdzie. Nie w ar to .  N a jw ażniejs i  łekkoatlec.. 
Niestety ,  poza  Kusocioskim  i chyb? Ko- 
s t rzew sk im ,  k tóry  t ren u je  ja k  wół,  w szyscy  
m ają  wyniki g w a ra n tu ją c e  odDadnięde w 
p ie rw szem  starciu .  Sm utne ,  że ty lko  tych  
d w ó ch  w a r to  w ysy łać .  Karol.

lEamamieeem-iW i

Poetyckie spojrzenie Wandy Dobaczewsklej
W  pierwszych słowach mojego fe- 

ljetonu wyznam szczerze, że nie rozu­
miem regjonalizmu. Nigdy nie umia­
łem zorjentować się, o co mu właści­
wie chodzi. Wiem tylko, że jest on 
wciąż jeszcze modny, i że w Wilnie 
szczególnie głęboko zapuścił korzenie. 
Musi też odznaczać się tu ko-Io-sal-ną 
>iłą atrakcyjna, skoro ulegają mu 
wszyscy i ulegają tern bardziej, im 
krócej tu przebywają i z odleglej­
szych dzielnic naszej ojczyzny pocho­
dzą.

Regjonalizm jest podobno pojęciem 
złożonem, wielotwarzowem i elastycz- 
nem. W  aanej chwili myślę o jednym 
z jego przejawów —  literackim, poe­
tyckim.

Czy regjonalizmem poetyckim na­
zwiemy „opiewanie" swych stron ro­
dzinnych, swojej ściślejszej, partyku­
larnej ojczyzny? Mógłbym się z tern 
zgodzić, i nawet chętnie ujmował­
bym w kunsztowne strofy cuda mego 
Rajgrodu i Gąsiorowa —  ale tern 
chętniej, im dalej znajdowałbym się od 
nich,, albo. gdvbym je ujrzał na jeaną 
chwilkę po długoletniem niewidzeniu. 
W tedy napisałbym wiersz, jak Jaro­
sław Iwaszkiewicz.

—  Odwiedziny miejsc, ukochanych 
w młodości.

Ale, jeśli jestem zmuszony stale w

mojej „ojcowiźnie" przebywać —  nn 
ży mię ona potrochu i nudzi. Gdy­
bym wdęc, siedząc kamieniem na niej, 
musiał pisać o niej - wiersze —  laczej 
narzekałhym w nich, jeżeli nie zaidał 
czasem.

Gdyby mi dawali złota wór i po­
wiedzieli: siedź w Lachowiczach nad 
Wiedźmą i pisz o nich poemat —  
n cby z tego nie wyszło, minio chęć 
zarobku; wszakże, gdybym się zna­
lazł w Gran Chaco, może zdobyłbym 
się na „wizję" Rudziszek,

Pozatem, me wiem, czem jest regjo 
nałizm w poezji Bo, jeśli, jak niektó­
rzy powiadają, regjonalizm jest „szu­
kaniem związku z ziemią" —  no, to 
przepraszam, —  ale w' takim ra d e  nie­
ma wogóle innych literatur, oprow. re- 
gjonalnych.

Inni utrzymują, że regjonali ;nt w 
twórczości jest to odczuwanie ś wiała 
zmysłami własnego regjonu.

Księżyc możemy jako tako obej­
rzeć gołeiu okiem, ale jakie: Mnre
irnb :um na nim. podziwiamy zaoomo- 
cą teleskopu Im dalej chcemy sięg 
nąć, tern bardziej musimy nasze zmys­
ły podpierać różnemi aparatami.

Niechętnie więc przystałbym n.i ‘o, 
że oczy i uszy oszm:ańczuxa na­
przykład wystarcza do ogarnięcia 
świata. Gdyby ktoś jednak k<miecznie

.ip erał się pizy tem 2daniu, gotów 
je: tent ustąpić, pod jednym warun- 
k:em: rtgjonalizm w poezji musi być 
beztendencyjny, odruchowy i suge­
stywny. Innemi słowy, musi być poe­

z ją ;  nie publicystyką, nie projiaganda, 
nie społecznictwem, nie polityką, a 
poezją, aczkolwiek wszystkie te p rz y ­
padkowo wyliczone dziedziny dzia­
łalności mogą być przypadkowo źród­
łem i natennieniem regionalizmu poe­
tyckiego.

To pierwsze. Po drugie, poeta *e- 
gjonalny, jak każdy poeta, powinien 
pamiętać, że zachodzi pewien k miecz 
ny i bezwarunkowy stosunek pomię­
dzy nim a światem, mniejsza o to, 
czy to jest wszechświar, czv Gudoga- 
je. Poeta żeruje na świec pasie się 
podnietami i wrażeniami, jakich mu 
świat dostarcza; przetrawiwszy zas to 
wszysfiłó, powinien w z t r u t a  coś swe­
mu bezinteresownemu dostawcy ofia­
rować: jakieś niby myśii, idee i tym 
podobne, trudne do zdefinjowania, 
bezkształty, z których świat i ludzie 
kształt jednak jakiś „wykują".

Ceterum censeo, że regjonalizm 
powinien być sugestywny i kazać za­
pominać o tem, że jest regionalizmem

Na m oczarach leży  w ieś Pahuoa, 
W szystk im  wiatrom  polnocnym  otw arta  
Stoi za w sią  jedna w ierzba gruba,
Od piorunu do korzon rozdarta...
Cień od w ierzby daje postać czarta 
Z kręconem i rogami nad głow ą.
A w  m oczarach siedzi czarcia warta

I sny ludzkie zaklina złą m ow ą... 
Z atracona i B ogu nieluba,
W snach duszących leży  w ieś Pahuba. 
Autorka tego wiersza, W anda Nie- 

działkowska Dobaczewska, k napewno 
obstawać będzie, że to jest wiersz re- 
gjonalny. Jabym powiedział, że to 
jest wierszy sugestywny i piękny.

D yk jon żeż  był dobry synok,
Nie Drakło z nim chleba b iałego! 
naparli. Ot, drugi już rok!
D laczego?  K tóż  w ie  ich, dlaczego.... 
...On m ów ił: dla ludu biednego.
Jaż nie w iem : to m oże i tak. 
Zaparli, jak zw ierza, i strzegą.
Już chyba za grzechy ten znak 

Wiersz nosi tytuł „Ojciec bolsze­
wika". Dlaczego bolszewika, kiedy w 
całym wierszu ani słowa o bolszewiz- 
mie? „Dla ludu biednego"? —  to sen­
tymentalny ogólnik, który nic nie mó­
wi. Bardzo, za bardzo dyskretny i nie­
śmiały.

W anda Dobaczewska niewątpliwie 
twierdzić hędzie, że w wierszu tym 
porusza motyw społeczny Że dotknę­
ła jakiejś „bolączki" socjalnej, odsło­
niła coś, może zwróciła na coś uwagę, 
wskazała na jakieś niebezpieczeństwo. 
A jabym powiedział, że to jest tylko 
wiersz regjonalny, ostrzej nawet: pa­
pierowo - regjonalny, którego regio­
nalizm zresztą wyczerjniją owe: dyk, 
jon, nie myśli, jaż... owe nierniio- 
dźwięczne i poprostu brzydkie tutej- 
szyziny językowe

Stąd więc wniosek: kiedy W anda 
Dobaczewska zapomina o tem, że po­

winna być koniecznie poetką regjonal- nie dążyć. Liryzm jej zasilony jest bo­
n ą  __ wtedy... gatą wyobraźnią i gdzie te dwa czyn-

K siężyc nad rojstami 
Jak biały opłatek.
W przezroczysteir. niebie 
Drży blasku ostatek. 
...Sen kosm atą g łow ę  
Z za lasu w ysu w a . 
Jedna stara sosna  
Nad m oczarem  czuwa...

niki dochodzą do głosu, milknie regjo 
nallizm, a mówi poezja. Wystarczy 
przeczytać choćby „Balladę o Smętku 
i B u r z y  lub „Balladę o Topielcu i 
Strzydze", aby stwierdzić, że to jest 
właśnie dziedzina tej poetki.

Ale tam, gdzie Dobaczewska prag- 
W tedy więc odczuwa W anda Do- n je programową, gdzie wysuwa 

baczewska i ów musowy związek z na pjan pierwszy swój patrjotyzm re- 
ziernią. i wchłania świat zmysłami, gjonalny, gdzie wprow adza motywy 
poprostu zmysłami poety, to znaczy—  ludowo - tutejsze —  tam powstają 
człowieka, który widzi, słucha i — -  ffwiersze, które —  krótko mówiąc — 
żyjmy wreszcie banalnego słowa — „ie biorą. Owszem, są poprawne, do- 
i kocha. A to, co widz- i kocha, Brze wykonane, gładkie, wypolerowa- 
przetwarza, metaforyzuje i podaje w ne> nawet kunsztowne, ale, czytając 
kształcie wizji. Fo wszystko. y ;  napróżno czekam na wzruszenie.

Pisze wtenczas Dobaczewska rzeczy ,y0 teg 0 rodzaju wierszy należą: o- 
eioskonałe, pełne prostoty, która jest re twierający książkę wiersz p.t. „Na 
zultatem i poetyckiego Stosunku do WSchoJniir. bastjonie", który jest 
świata i wielkiego opanowania rze- cajym wykładem kresowości, sfor- 
rniosła jjoetyckiego. To, co zwykliśmy p i ł o w a n i e m  programu, a nie poezją; 
nazywać przeżyciem, konkretvzuje cię jest „Nasza dola ‘ , „Ojciec bo\-r 
w silnym, wypełnionym treścią, skro- szewika“ , „Dudka".... 
cie obrazowym. Takie są wiersze: Czytając takie strofy:
Śmierć jesieni (szczególnie interesu­
jąca ze względu na konsekwentnie i 
logicznie przeprowadzoną personifika­
cję całej natury), dalej: Spowiedź, W 
opuszczonym domu, Wieczorem, Dy- 
rwan opuszczony...

Są to wiersze nawskroś liryczne. I 
W anda Dobaczewska z pewnością 
zdaje sobie sprawę z tego, że jest li- 
rvkiem i że tą drogą pow.nna właś-

Je s te śm y  tu na  granicy ,
I na w sch ó d  pilnie patrzymy... .
M y —  dzikie wilki k resow e ,
Z aszy te  w  leśne os tępy ,
O nasze  kły i p azu ry
W r ó g  się p o t a r g a  na strzępy.. .
je s te śm y  tu  wysunięc i,
j a k  s t raż  na W sc h o d n im  Bastjonie.
W ciąż  cos  się  kłębi p rzed  nami
W ciąż  jak aś  luna gdzieś  płonie...

Czytając takie strofy, odczuwam
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Ś w .  J e r z y
C u d o w n y ,  s łoneczny  dzień w iosenny.. .  T a  

ki, do  k to reg o  się tęskni przez  diugie  w ie ­
czory  zimowe.. .

Na p lacyku  O rzeszkow ej ,  g w a r  i tlok. W 
k w a d ra ta c h  ustawiły  się  s t ra g an y .  W zd łuż  u 
łicy płynie  ludzki po tok ,  b a rw n y ,  otulony 
zielenią k w ia tó w  i śp iew em  k a n a rk ó w  Św 
Jerzy!

W ilno na w s z y s tk o  m a sw o je  k ierm asze.  
Na Kaziuka —  d rew n ian e  w y ro b y ,  na  sw . 
Je rzeg o  —  kw ia ty ,  nasiona  p taki,  na  sw. 
Ja n a  —  zioła, na św . P io tra  i P a w ła  —  tk a ­
niny wełniane, sam odziały .  P ry m  wiedzie  Ka 
ziuk, z k ió reg o  se rca  i suszki p o z o s ta ją  ao  
św . Je rzego  i dłużej.

W io sen n y  k ierm asz  na placu O rzeszk o ­
w ej ,  m a  sw o je  w ła sn e  oblicze. Ramy ogolne 
są  te  sam e ,  a  więc  o b w a rza n k i  sm orgońsk ie ,  
słodkie, z w an i l ją  i bez, se rca  p iern ikow e i 
różne  „cack i" ,  małpki, małpeczki —  „dla  sy ­
na i córeczki ...

Na tern tle k ie rm aszo w em  zieleni się w io ­
sen n y  „ to w ar" ,  spec ja ln ie  na  św . Je rzeg o  w y

K R O N I K A
NIEDZIELA

O '*  2 4
Fidelii'*

lr.tr,
Marka

Wscflód słońca g. 4.14 
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s tav  iany. K w ia ty  doniczkow e.  S ezo n o w e  i 
t rw a łe .  H o d o w an e  p ieczołowicie  przez  różne 
babulkl  po  z a k a m a rk a c h  —  z jaw ia ją  się  w 
dniu tym  na u d ep tan e j  alei koło chodnika,  
z a m ia s t  lu k su so w y ch  pudel zamiejskiej  ko ­
munikacji  au to b u so w e j ,  dokoła  s tacji  b e n z y ­
now ej  kołysze się zielony łan: figusy, tu lą ­
ce się do o lead rów , prymulki robią  oko do 
b o rd o w y c h  laków , cy renar je ,  pe la rgon je ,  a- 
g a w y  i a s p a ra g u sy  wmbią oko  sk rzę tn y ch  go 
spodyń .

Świeże pow ie trze  w p ły w a  na fan tazję .—  
S p rz e d aw c y  ż ą d a ją  za  sw o je  kwia tk i  złotó- 
w eczek  co m ein ia ia ,  k u p u jąc y  d a ją  po łowę 
i r a rg  idzie. Idylliczny nas tró j  wiosenny p a ­
nuje  kolo k la tek  z k an ark am i  Tu  sz tu o ak  
popisuje  się z n a jo m o śc ią  F red ro w sk ieg o  k o n ­
cep tu  i s łodkim g łosem  ry m y  sktada.  . Pan ie ­
n e c z k a , .  krokodyla. . .  kanareczka . .  Nie cho­
dzi o sens,  chodzi o k a n a rk a ,  k tó r y ... nie śpie 
w a ,  panok ,  bo  zm ę cz y w szy  się...

Musić on z w ro b ló w ,  robi f a ch o w ą  u w a ­
gę, k to ś  z w idzów .

—  Sam  ty  z w ro b ló w ,  tak  idzi skacz  po 
d rooze

Gw izd  piszczałek, zaciera da lszy  c iąg  a y s  
kursu . W iosna  w szędzie  w y z ie ra  ze s t r a g a ­
nó w  Długie s to ły  z nasionam i w sze lk .ego  ro

ypoatrzciefda Zakładu Meteorologicz­
nego U.S.tk w WtMe. 

z dnia 23 kwie tn ia  1932 r.
Ciśnienie średn ie :  762.
T e m p e ra tu ra  ś red n ia .  + 9 .
T e m p e ra tu ra  n a jw y ż s z a :  4-14.
T e m p e ra tu ra  na jn iższa :  + 1 .

"'Opaci w  m m : •— .
W ia t r :  północny.
T en d e n c ja :  s tan  s ta ły ,  p o tem  spadek .
U w ag i :  pogodnie ,  rano  opary .

m ie js k a
Nowi radn i  m iejscy . W  zw iązku  z u • 

stąpic itiem z R ady Miejskiej r a d n y ch  z 10 
pp. Bielińskiego, F u rm a ń cz y k a  i Kurczyna .  
na ich j t t ie :sce  weszli:  dr, S a fa rew icz  i Her­
m an Iżycki.

- Jedyny ratunek. W  w y n i k u  o -  
s t a t m c h  n a r a d  n a d  s y t u a c j ą  m i a s t a ,  
m a g i s t r a t  z w r ó c i ł  s i ę  d o  B .  G .  KT. z

p r z y z n a n i e  
z a s i -

dza ju  warzyw',  p rzy p o m in a ją  m ieszczuchom , 
ze  w  o g ro d k u  za  dom em , m ożn a  zas iać  m a r ­
chew ,  ogórki,  buraczki,  rzodkiew kę ,  i inne 
płody matki-ziem i T u ta j  hande! o d b y w a  się 
spokojn ie ,  z godnośc ią .  P o d o b n ie  w rogu ko­
ło dom u oficerskiego, gdz ie  stosy d rz ew e k  o 
woKiowych czeka  na n a b y w có w .  Długim rzę­
dem, jak  na  przeg lądz ie  w o jsk o w y m ,  u s ta w i­
ły się sm uk łe  w ęd z isk a  nęcąc  oczy  a m a t o ­
rów c ichego spo r tu  rybo lós tw a .

Lody, lody śm ie tan k o w e,  cukrow a,  w y b o ­
rowe!.. .  Na w e zw an ie  o d w ra c a ją  się głowy. 
Już z a jad a  ten  i ów, sm ak o ły k  z zielonego 
w ó zka  i o p ęd za  się zab łąkane j  pszczole,  k tó ­
ra  zw ab io n a  z ap ach em ,  b rzęczy  n a a  uchem . 
Niema W ilna  —  m ias ta ,  n iem a as ta i to w ,  Ar- 
bonów i innych  u rb a n iz m ó w  W ieść  radosna ,  
w ieść  w eso ła ,  o d p u s to w e m i  figlami ro z b a ­
w iona  W o z ó w  nie w idać,  nieme tli dla nich 
miejsca. D o b ro  wiejskie  znalazło  się w szak
że w' obfitości.. . T. C.

i RAbSif ZYKA
tfac wiele łudzi, których dręczy okro­
pne bóle reumatyczne i nerwowe. Lecz 
n;ema powodu do rozpaczy, gdyż już 
wielu cierpiących odzyskało swe zdro­
wie przy oomocy Togalu. Tabletki To­
ga! bow em zwalczaja te niedomaga­
nia, wstrzymując nagromadzanie się 
kwasu moczowego, który, iak wiado­
mo, jest przyczyna tych cierpień. Nie- E ucliarystyczno-L iturgic ,-nej ,  na  k tó rem  6 .  
szkodliwe dla serca, żołądka i innych 
organów. Spróbujcie i przekonajcie się 
sam', lecz żadajeń we własnym intere 
s.e tylko oryginalnych tabletek Togal.
Dc nabyda we wszystkich aptekach- 
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p r o ś b ą  o natychmiastowe 
Wilnu 500 tys. zł. pożyczki na 
lenie środków obrotowych kas miejs­
kich. Wytworzył się taki stan, żc lada 
dzień zbraknie.pieniędzy na najniezbę­
dniejsze potrzeby.

—  N ależności kom unalne. N o w o w y d a n a  
nowela  do u s ta w y  o f inansach  m iejskich zno 
si sam ois tny  p o d a tek  k o m u n a ln y  od  b u d y n ­
ków  p a ń s tw o w y c h ,  p o d a te k  z a s  od  p laców  
n iez ab u d o w an y c h  zmienia  na  d o d a tek  do t a ­
k iegoż  p o d a tk u  p a ń s tw o w e g o .  Gm iny  w i e j ­
skie nie m a ją  p ra w a  poboru  te g o  poda tku ,  
g dyż  na o b sz a ra c h  z iem nych  należności od 
p laców  nie są  uiszczane.

Składki do K. Ch. W  związku  z wia 
dom ośc iam i o zmniejszeniu  sk iaaek ,  w nosze  
n ych  przez  p raco w n ik ó w  do Kasy Chorycn ,  
w y ja śn iam y ,  że zniżka do ty czy  wyłącznic  
p raco w n ik ó w  ro lnych  i leśnych.

— Um arzanie podatków . Niezam ożnym  
płatn ikom  komisje  sz a cu n k o w e  p rzy  Izbie 
S k a rb o w e j  um arza ły  d o ty ch czas  zaległości,  
nie p rzek racza jące  50  zL z ty tu łu  p o d a tk u  
p rzem y sło w eg o .  O becnie  k w o ta  ta  zosta ła  
p o d w y ż sz o n a  do )00 z łotych. Decyzja  co do 
um arzan ia  k w o t  v, yższ \  ch należy nadal  do 
lzb \  Sk a rb o w e j .

WOJSKOWA
—  Zjazd delegatów' Kół Okręgu W il. Z.

O R. Z arzad  O kręgu  W ileńsk iego  Z.O.R po ­
da je  do  w iadom ości ,  iż w niedzielę dni? 24 
b.m. w  lokalu O kręg u  ul. W ileńska  33 o d b ę ­
dzie się VII Z jazd  Delegatów Kól O kręgu  
W ileńskiego Z.O.R z n a s tęp u jąc y m  p r o g r a ­
m e m '

Uodz 10 —  n a b o że ń s tw o  w  kościele  św . 
Jakóba ,  godz .  11 —  o tw arc ie  Z jazdu  p rzy  
udziale przedstawicie li  w ładz  w o jsk o w y ch ,  
cywilnych i z ap ro sz o n y c h  gości,  a )  z a g a je ­
nie i pow itan ie  zap ro sz o n y c h  gości przez  
p rezesa  o k ręgu ,  b )  p rzem ów ien ia  p rz ed s ta w i­
cieli wlodz i o rg am zacy j .

Godz. 11.45. S p ra w o z d an ie  z dzia łalno­
ści przez  p rezesa  okręgu .

God* 12.10: zakończenie  ku rsu  O brony 
P rze c iw g a zo w e j  i Lotniczej,  u rządzonego  
s ta ran iem  Z arządu  Kola W ileńsk iego  Z.O.R.

Godz. 13 —  przerw a
Godz. 14 —  do ukończen ia  o b ra d y  dele­

gatów'.  W ieczorem  od godz. 19 w  lokalu 
Okręgu  —  ul. W ileńska  33 odbędzie  się kole 
żeńska  h e rb a tk a  z tańcam i.

AKADEMICKA
—  Zarząd Chóru przy białoruskim  Z w iąż  

ku  Akadem ickim  ninieiszem powńadaima 
s w \ d i  członków', że p ie rw sza  p o św ią teczn a  
p ró b a  odbędzie  się dnia  25 kw ie tn ia  br. o g. 
8 wiecz. w  lokalu Zw iązku  — O s tro b ra m sk a  
8. — Ze w zg lędu  na w iosenne  w y s tę p y  chó­
ru, o b ecn o ść  cz łonków  o b o w iązk o w a .

ZEBRANIA I ODCZYTY
—  Sodalicja M arjańska A kadem ików. Dn.

24 b.m. (t. j w niedzielę) odbędi. ie  się w 
lokalu p rzy  ul. Wielkiej 64 zeb ran ie  Sekcji

w iadom ości ,  że dnia  26 kw ie tn ia  1932 roku
0 godzinie 18-tej w Sąaz ie  O k rę g o w y m  w 
Wilnie (M ickiewicza  36)  w  sali Nr. 1 —  Sę ­
dzia  S ą a u  N a jw y ższe g o  Janusz  Ja m o n t t  w y ­
głosi o dczy t  pod ty tu łem :  „ P o d s t a w o w e  z a ­
sa d ; '  polsk iego  kodeksu  k a rn eg o ' '  Goście  mi­
le w idziani.

— Zarząd W ileńskiego Okręgu P olsk iego  
C zerw onego Krzyża, w myśl p u n k tu  2 § "28
1 p  4 § 22 s ta tu tu ,  p oda je  do  w iadom ości ,  
że z w j e z a j n e  w a lne  zeb ran ie  członków wi 
leńskiego o k ręg u  —  oddziału P.C.K. o d b ę ­
dzie się w  dniu 1-go m a ja  r.b. w sali przy 
ul. Z aw alne j  Nr. 1 o godz. 13-ej w e d łu g  n a ­
s tę p u ją c e g o  porządKu d z iennego :

1) w y b ó r  p rzew o d n ic zą ce g o  w a ln eg o  ze ­
bran ia  i s e k re ta rzy ;  2)  sp ra w o z d an ie  Z a rz ą ­
du O kręg u  z działalności w  1931 r.; 3 )  S p ra ­
w ozdan ie  Komisji R ew izy jne j;  4) ro z p a t rze ­
nie preliminarza, w p ły w ó w  i w y d a tk ó w  i p r o ­
g ra m u  p rac  na  1932 r.; 5 )  w y b ó r  cz łonków  
Kom ite tu  O k rę g o w e g o  na miejsce  u s tę p u ją ­
cych, oraz  Komisji Rewizy jnej  i ich z a s tę p ­
có w ;  6 )  rozpatrzen ie  w n io sk ó w  s ta tu to w o  
p rzeds taw ionych .

Z ebran ie  p o w y ż sz e  w  myśl  p. 6 § 22 s t a ­
tu tu ,  je s t  w a żn e  be,: w zględu  na liczbę o b e c ­
nych.

W stęp  na  zebran ie  na  okazan iem  ka r ty  
członkowskiej.

Opła tę  cz ło n k o w sk ą  m ożna  uiścić przy 
wi ejściu. Zarząd.

—  W  piątek dnia 29 kw ietnia r.b. o godz. 
7 wiecz. odbędzie  się w alne doroczne zeb ra­
nie Kom itetu Sp ołeczn ego  jiom ocy biednym  
i walki z żebractyzeni i w łóczęg o stw em  w  
lokalu Opieki Społecznej  Afagisfratu  (D om i­
n ikańska  Nr. 2) .  P re z y d ju m  z ap ra sz a  jak n a j -  
uprzejmiej  w szy s tk ich  członków komite tu .  
llll!illilllllllllll!!lllllllllll!llllllll!lllill!llllllllllllllllllllllllllll!llllllllllll!!llllllililill!lil!l

P oszuk iw an i  są  w  sp ra w ie  sp a d k u  p o to m ­
kow ie  F ranc iszka  Mizgiera,  u ro d zo n eg o  w

Szary izłow ek
Bohaterów ludzkość ma niewielu, 

a ci, co nawet ukazują się na widow­
ni dziejowej, też muszą się opiera* na 
pracy tysięcy czy miljonów Genjusz 
daje tylko mysi twórczą, kierownic­
two, wykonanie zaś należy już do sza­
rej, bezimiennej rzeszy. Widzimy więc 
że i te nia^y ludzkie poważną mają 
misję do spełnienia...

Ludzie z szarej masy posiadają 
taktycznie sporo cech śmiesznych, 
wszystkie ich pojęcia mieszczą się na 
bardzo ograniczonym horyzoncie. A 
jedrjgk ludzie ci są potrzebni. Nie dla­
tego tyiko, by pracować w biurze, 
czy robić obuwie.

Przyjrzyjmy się choćby Francji 
przedwojennej, była ona bankierem 
świata. Składały się na to nie sumy, 
dawane przez wielkich magnatów. 
Broń Boże! Szary człowiek we Francji 
finansował carów rosyjskich w ich 
zamierzeniach. Rozumny Francuz nie 
zamierza, jak to u nas przyjęte, p ra ­
cować aż cło dnia śmierci czy ciężkiej 
niemocy. Nie, poglądy jego są znacz­
nie rozumniejsze. Niech dorabiaja się 
młodsi, a ja pragnę posiadać, gdy tt- 
kończę 55 czy 60 lat, pewną sumęj 
która mi pozwoli na wypoczynek.

Oszczędności drobnych ludzi, wszę­
dzie prawie i poza Francją, stworzy­
ły dobrobyt kraju. Pozwalają one na 
użycie ogromnych sum na różne pro-
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Franciszek Andrys
W sjp6ł*ta£ciclef D rukarni , ZORZA"

P o długich i cięźkicn cierpieniach opatrzeny św , Sauram intam i zm*rł w dn. 
23 kwietnia 1932 r. w wieku U t 42 

Eksportacja zwłok z domu żałoby przy ni. Lwow skiej Nr. 45 do kcś 
cioła św . Rafał* nastąiń w d r . 24 kw ietni* o g ed r . 6 po p<ył.

Nabożeństw o ża łob n i odbędzie się  dr 25 kwietni* o godz 7 rano 
Eksport*cja zw łok na im entarz św . Piotra i Pawła o d b .d i i e s i ;  w d  i i  

25 kw ietnia o godzinie 6 po poł.
O czem zawiadamiają p,:gcąieni w smutku

Crukarnl „ZCRZA "
;_\ŃK?r

X V - J f t £  •

W  pierwszą rocznicę śmirici

ts. ! p -

S t s m s ł i w a  R ła Ź e w iC Z d
odbędzie się nabożeństw o żałobne dnia 25 go b. m. w kościele św . P : otra 

i Pawła o godzinie 9 rano.
v O czem  zawiadamia

ŻONA

PRACE W BAZYLICE
W oiaiek odbyło się

się z jnnertri krajami Europy Zachod­
niej. Atamy jednak nadzieję, że to na­
stąpi, oczekujemy tego właśnie po 
tych skromnych, cichych ludziach 
pracy.

Bezimienny szary człowieczek, skła 
dając uciułane grosze na rachunku o- 
szczędnościowym w P.K.O., buduje 
własną przyszłość, a jednocześnie 
kładzie podwaliny potężnej przyszło­
ści Polski.

w nich pozę, pewną manierę, i 
dzikie wilki kresowe nic mnie nie 
wzruszają. Kto ten tam wiedaje j a — 
nietutejszy.

I dlatego wolę otworzyć „Naszą 
dolę" Wandy Niedziałkowskiej Doba- 
czewskiej fWilno. 1932) nie na na­
szej doli, a na „Modlitwach jawno­
grzesznicy" naprzykład i powtarzać 
powoli:

Buli mię słońce, że świeci na  niebie,
Boli mię ziemia, że k w ia tam i  dysze,
I będzie  boleć, aż  za t rac ę  siebie,
Aż d ro b n y m  pyłkiem z ap a d n ę  się

w  ciszę....
.. .W miłości m ojej spaliłam się oto.
Której się  za  mnie inni ludzie boją,
A te raz  p y tam ,  zn u żo n a  tę sk n o tą -  
Czy przy jm iesz ,  Panie,  sm u tn ą  duszę

m o ją ?
W takich wierszach jest mądra 

melancholja i twórcza tęsknota, wy­
rosłe na gruncie religijnego odczuwa­
nia świata i życia, jest nieodłączny 
od każdei twórczości motyw cierpie­
nia, również zapładniający; jest mi­
łość natury i jej tajemnic, jest miłość ° £odz | PP 
człowieka. Słowem, te wszystkie czyn­
niki, które pozwalają poecie patrzeć 
szeroko, głęboko i wysoko.

Tamę spojrzenie ma W anda Do- 
baczewska. Ale dlaczego chce je ko­
niecznie zwęzić w swych wierszach 
regionalnych? W ysz.

P a w e ł  M acew icz  T. J. wygłosi  o dczy t  p . f . : 
„P ro b lem  unji na Z iem iach W schodnich  ', 
(z uw zględnien iem  l iturgji) .  Goście  mile w i­
dziani! P o c z ą tek  o godz. 16.

— Ze S tow arzyszen ia  K upców i P rzem y­
sło w có w  Chrześcijan w  Wilnie. W alne  Z g ro ­
m adzenie  S p ra w o z d a w c z e  S to w arzy szen ia  od 
będzie  się dziś w  niedzielę dnia 24 kwietnia  
br o godz. 4-tej  pp. w lokalu S to w a rz y sz e ­
nia ( b a k s z t a  I I )

—  W  rocznice Sodalicji św . Piotra Kla- 
w era. W  niedzielę dnia 24 Mm. z okazji r o c z ­
nicy założenia  Sodalicji sw . P iotra  K law era  
—  odbędzie  się u ro czy s ty  obchod ,  na  który 
z łożą  się :  O d c zy t  z przeź roczam i —  (w y g ło ­
si Przewiel.  Ks. Kanonik M ilkuwski) , .-śp iew  
sk rzy p ce  i dek lam acje .

Początek  o godz. 7-ej wiecz. W ejśc ie  do 
sali paraf ,  przy  kościele św. Ja n a  przez b ra ­
mę U. S. B.

—  O dczyt p. prof. J. Pa tk o w sk ie g o .  W 
niedzielę dnia 24 kwie tn ia  br. w sali Śn ia ­
deckich  U. S. B. odbędzie  się o dczy t  p. prof. 
J. P a tk o w sk ie g o  na t e m a t .  „Ciata  p rom ien io­
tw ó rcze  i promienie, s to so w a n e  przy  lecze­
niu r a k a"  C a łkow ity  dochud  p rzeznaczony  
jest  na  zasilenie funduszów Poradn i  i Z ak ła ­
du dla chorych ,  do tkn ię tych  nuwmtworaini 
(P o lo ck a  6 ) .  W s tę p  50 g roszy ,  dla m łodzie­
ży 25 groszy.

—  S tad n in i  Akcji Katolickiej.  W  niedzie­
lę 24 bm. o godz. 13-tej w sali Śniadeckich 
U S. B. odbędzie  się p ią ty  odczy t ,  z o rg an i ­
z o w an y  przez  S tu d ju m  Akcji Katolickiej przy 
A rch id iecez ja lnym  Insty tucie  Akcji Katolic­
kiej. O dczy t  zos tan ie  w y g ło szo n y  przez p. 
prof. D ra  W a c ła w a  K om arn ick iego  na tem a t  
„Katolickie p o s tu la ty  w p raw ie  m alżeńsk iem "

—  Z ebian ie  Koła b. W ychow anek  g im ­
nazjum SS. Nazaretanek odbędzie  się  dziś,

w  lokalu szkoły.
W ileńskie T -w o  N o w oczesn ego  W y  

chow ania. W e  w torek  dnia  26 bm. o godz. 
6 popoł. odbędzie  się w’ sali  K ura to rjum  O. 
S. W  (W o la n a  10) o d czy t  p. W iz y ta to ra  Je ­
rzego  O s tro w sk ieg o  p. t. „Now'y  ustrój 
szko lny" .  W s tę p  wolny.

Rada T -w a  P raw niczego im. Ignacego  
D anilew icza kom unikuje ,  że W aln e  Z g ro m a -

S u d a rg a ch  ( J a n sb o rg )  ok. r. 1793 z rodzi-  jcjc a  oszczędności czyni duże postępy: 
cow  S te fana  i Luci ' z S zym anow sk ich .
W ia d o m o ść  p isem ną  p rzes łać  do  redakcji  

pod „L yon" .
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SZKOLNA
—  Egzam iny z zakresu szkoły p o w szech ­

nej. —  E gzam iny  n a d zw y c z a jn e  z zak resu  
p ro g ram u  7 -k lasow ej szkoiy  p o w sze ch n e j—  
o d b ę d ą  się w  dniach od 24 do 30 m aja  3? 
roku w  lokalu publicznej szko ły  p o w s z e c h ­
nej nr. 1 w Wilnie, ul. Żeligow sk iego  róg  
W ileńskiej. Do egzam inu  m o g ą  przystąp ić  
osoby ,  k tó re  p rzekroczy ły  już o b o w ią zk o w y  
wiek szkolny (14 la t)  i nie uczęszcza jący  
do s /k o ly  p o w szech n e j  lub jej całkowicie 
nie ukończyły .

Z ezwolen ia  na sk taaa ine  te g o  egzam inu  
uuzie la Inspek to r  Szkolny. Do podan ia  w m e  
sionego  do In sp ek to ra tu  S zko lnego  na leży 
do łączyć :  m etrykę  urodzenia ,  św ia d e c tw o  
moralności,  krótki,  w łasnoręczn ie  nap isany  
życiorys,  os ta tn ie  ś w ia d e c tw o  szkolne,  to to- 
grafję ,  s tw ie rd za ją c ą  to ż sam o ść  osoby ,  o 
ile nie m ożna  to żsam o śc i  o so b y  stw ierdzić  
w m ny sposób .

Jeżeli k a n d y d a t  p rzek roczy ł  18 lat życia 
—  winien również  w podan iu  zazn aczy ć ,—  
czy p rag n ie  być zw oln ionym  od egzam inu  z 
rysunków',  ro b ó t  ręcznych ,  śp iew u  i ćw i­
czeń c ielesnych. T a k s a  za  egzam in  nadzw y 
eza jny  z zak re su  7-k lasow ej  szkoły po ­
w szechne j  wynosi  20 zł.

R O Ż N E
—  Czteroletnia Szkoła H andlow a Męska

Stow'. K upców  i P rz e m y s ło w có w  C hrześc i­
jan  w' Wilnie,  n a d es taw a  do Dyrekcji  Tow 
„Klucze"  w  Wilnie (T ro ck a  11), n a s tęp u ją ­
ce p ism o:

Dzięki czujności w a r to w n ik a  Kłody, w 
dniu 9 b.m. u d a rem n io n a  zos ta ła  kradzież  
m aszy n y  do p isan ia  z lokalu szko ły  p rzy  ui.
Biskupiej 4. Z łoczyńcy  zostali przez  w y m ie ­
n ionego  spłoszeni i me zdołali  w y n ie ść  ma 
szyny ,  p o z o s taw ia ją c  ją  p rzed  drzwiam i 
Szkoły C hcąc  w y n a g ro d z ić  za  p o w y ższy  
czyn wartowmika Kłodę, D y rekcja  Szkoły u- 
przejm ie  prosi W  P a n ó w  o w ręczen ie  mu 
ty tu iem  n a g ro d y  za łączonych  dwmdziestu pię 
ciii (25 )  zł.

Z p o w a ża n iem  D y re k to r  Szkoły 
S. N esto iow iez .

—  Zarząd T -w a  N iezależnych A rtystów  
Sztuk P lastycznych  p o d a je  do  w iadom ości  
sw y ch  członków i sy m p a ty k ó w ,  że zg ło sze ­
nia i p ra ce  na W io sen n ą  W y s ta w ę  T -w a ,  bę 
dą  p rz y jm o w a n e  w  dniu 29 kw ie tn ia  r.b w 
godz. 9 - — 19 w  pawilonie  p o -w y s ta \v o w y m  
w  ogrodz ie  po -B ernordyńsk im .  Również  w 
ty m ż e  dniu b ę d ą  p rz y jm o w a n e  ek sp o n a ty  z 
zak re su  Sztuki S to so w an e j  i z d o b n ic tw a .  Po 
w yżej  p o d a n y m  terminie,  zg łoszen ia  i e k sp o ­
n a ty  p i z y jm o w a n e  nie będą.

Druki zg łoszeń  na w y s ta w ę  m ożn a  u trzy  
m ać  w sek re ta r iac ie  T - w a  L u d w .sa rsk a  
11 m. 12 , 'o r a z  u poszczegó lnych  członków 
zarządu .
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P O D Z 1 ę  k  O W  A N I E.
P a n u  P rofesorow i D ok to row i Michejdzie 
za uda  ną  operac ję ,  oraz  P a n u  Adiunktow i 
D okto row i T y m iń sk iem u  i P a n u  Prof. Mi­
chejdzie  za  opiekę  i p o ra d y  w' czasie  cho­
roby, sk ład am  se rdeczne  podziękow anie .
Jednocześn ie  w y ra ż a m  w ielką w dzięczność 
za t rosk l iw e  p ie lęgnow an ie  s iostrze  Miel- 

cównie.
Zofja M alinow ska.
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TEATR I MUZYKA
—  „Car Lenin" —  na Pohulance. Dziś,  w 

niedzielę 24 kw ie tn ia  o godz. 8-ej w. po  raz 
drugi  m o n u m e n ta ln a  sz tu k a  F ranc iszka  Por-  
che. —  Jutro,  w  poniedz ia łek  25 bm. o godz.
8-ej w'. „C a r  Lenin".  (Zniżki w a ż n e ) .

— Drugi i ostatni w ieczór m uzyki i pieśni 
W' Lutni. Dziś,  w' niedzielę 24 kw ie tn ia  o g.
8-ej 30 w' odbędzie  się d rugi  i z arazem  o- 
s ta tn i  k oncer t  p. n. „ W ieczó r  muzyki i p ieś ­
ni". —  Jutro,  w  poniedz iałek  25 bm. p róba  
g en era ln a  komedji  „ D am a  w  jed w ab iac h " .

— - Pożegnalny w y stęp  A. R óżyck iego w  
sz tu ce  „Pod falami". Dziś,  w' niedzielę 24-go 
kw ie tn ia  o godz. 4-tej pp  osta tn i,  p o ż e g n a l ­
ny w y s tę p '  'Antoniego R óżyck iego  w  c ie k a ­
wej sz tu ce  psycholog icznej  Hertza  „P o d  fa­
lami". C eny  miejsc popoludniow e od  30 gr. 
do 3 zł.

—  Poraź ostatni w Lutni urocza kom edia  
Cail'aveta i F lers‘a. Dziś,  w  niedziele 24-go 
kw ie tn ia  o godz. 4-tej pp. po  raz p ierw szy  
po cenach  p o p o łudn iow ych  odbędzie  się 
p rzedstaw ien ie ,  w y s ta w io n e j  na  10-letni ju ­
bileusz K. W y rw ic z -W ich ro w sk ieg o  —  ar-  
cyw eso lej  kom edji  Cail lavet‘a i Flers‘a „Mi­
łość czu w a" .

„Candida" Bernarda S h a w ‘a —  w Lu­
tni. W  dniu 27 kwietn ia ,  w  n a d ch o d z ąc ą  
^rodę, zespól a r ty s tó w  angielskich  „ T h e  Eng- 
lish P la y ers "  o d e g ra  na  scen ie  T ea tru  Lutnia 
św ie tn ą  k o m ed ję  B e rn ard a  Shaw'‘a pt.  „Can-
1 1 1  m  n  ‘ ł  L r  « I .-*4 . • ,  i i r \  n  A  K .  .  . . .  I  ' . '  1  ■ _

dukcyine cele, dające społeczeństwu komisji technicznej przy Komitecie Ra 
możność zarobku i bogactwa. U nas towania Bazyliki.

posiedzenie zdecydują co innego i w ówczas celo­
we roboty będą przeprowadzone.

W  poniedziałek będą r o z p o c z ę t e

Dla zbadania sianu SKlepien posta- r0,5°ty  V wierceniu nowych czte- 
nieslety, me możemy, narazie, równSc n o w jo n o  wezwać fachowców z Warsza rect11 studzienc-K, gdyz liczba obecnie

wy, a m. in. inżyniera Statyka, od któ­
rego opinji będzie uzależniony dalszy 
pian robot w kierunku zabezpieczenia 
tych sklepień.

Co zaś się tyczy wzmocnienia pęk­
niętych fundamentów pod drugim pra­
wym filarem, postanowiono opasać je 
zelaznemi sztabami, a szczeliny zalać 
cementem.

Niewykluczone jest, ze fachowcy

wykopanych okazała się, wbrew przy­
puszczeniom, niedostateczna.

Sktdzienki te będą wykopane kolo 
dzwonnicy i skwerku koło W ojewódz­
twa.

P O D Z I Ę K O W A N I E  
W . P a n u  D ok to row i  L udw ikow i Ł u k o w ­
sk iem u  za  w y leczen ie  z g roźnej  choroby  
sy n k a  n a sz eg o  Mięcia G ra b o w s k ie g o  tą  
d ro g ą  se rdeczne  podz ięk o w an ie  sk ładają

Rodzice

Wielki proces o nadużycia celne
Czwarty dzień prccesu

BEZ KARTY NIE W OLNO.
W'obec du żego  natłoku publiczności, z o ­

stały zaprow adzone karty w stępu na salę  
rozpraw. Bez karty w stępu  w oźn y  na salę  
rozpraw n ikogo nie w p uszcza . V*' jjoczekalni 
sąd ow ej tłok, gw ar i kom entarze co do dal­
szych  zeznań św iadków .

O godz. 9 m. 50 Sąd rozpoczyna sw e  
czynności.

BADANIE ŚW IADKA. 
PO D DAN Y ŁOTEW SKI W  CHARAKTERZE  

BIEGŁEGO.
Przed Sądem  staj'e św iadek Jan PURY- 

NCZ, naczelnik urzędu ce ln tg o  w Dynebui • 
gu  (Ł otw a)

Sąd oznajm ia, ze  będzie baual św iadka  
jako b ieg łego , celem  zapoznania się z usta  
w u daw stw em  celnem  na Ł otw ie.

BIEGŁY MÓWI PO ROSYJSKU.
Sad zadaje zapytanie biegłem u. Biegły  

odpow iada, że  m ow ę polską rozum ie, lecz  
m ów ić po polsku nie m oże i będzie m ówił 
po rosyjsku.

Sąd zezw ala  biegłem u m ów ić po rosyjsku  
i zaprasza p. T rojanow skiego  w  charakterze  
tłum acza.

ZEZNANIA BIEGŁEGO PURYNCZA:
ORGANIZACJA CELNA ŁOTEW SKA.

P, Puryncz zeznaje, że  tow ary, przyby­
w ające z zagranicy do Ł otw y, jak to: skórki 
futrzane, farbow ane, w yrobione i jedw abie,

si łnku p o w o je n n eg o  sp o łe cz eń s tw a  polsk iego  
do zagad n ień  miłości p. t. Miłość przez  ma ­
łe i d u / t  M “

Bilety po cenach  niskich już s ą  do n a b y ­
cia w kasie T e a t ru  Lutnia, codziennie  od 11 
rano  do  9 wieczór.

K oncerty  laureatów . W e  w to re k  n a d ­
chodzący ,  26 bm. odbędzie  się w  g m ach u  
T ea tru  Lutnia recital fo r tep ian o w y  A leksan ­
d ra  L nińsk iego ,  o d zn ac zo n e g o  1 n a g ro d ą  na 
konkurs ie  im Fr. Szopena .  W  czw a r tek  5 
m aja  c z a ro w a ć  będzie  s łuchaczy  fenom enal­
ny p ian ista  Imre Ungar .  K oncert  ten  o d b ę ­
dzie sic w T ea trz e  na Pohulance .

CO GRAJĄ w  KINACH? 
tfeijos: Sierżant X 
H ollyw ood: Czar M eksyknnki.
Casino :  Ronny 
P a n :  Gloria.
Sty lo w y : Odrodzenie .
Ś w iatow id : Odrodzenie .

w edług  u staw y łotew skiej podlegają ocleniu  
Towary w yso k o c ło w e  zabezp iecza się nało­

żeniem  j)lomb. Kupiec, który odbiera tow ar  
oclon y , ma w yk azać  U rzędow i Celnem u na 
zw ę  tow aru, suąd przychodzi, cechy fabrycz  
ne i numer plomby i dopieic w tedy  m oże  
tow ar otrzym ać. Na tow ary tranzytow e n a ­
kład* plom by urząd celny i kolej, Przelauo- 
w yw anie tow arów  odb yw a się w  obecności 
5-ciu urzędników, a towary przeznaczone do 
Polski przekazuje się  w ładzom  polskim  w e ­
dług w ykazu zd a w czego . Kupcy prywatni, 
do czasu zdania towaru w ładzom  polskim , 
dostępu do tych tow arów  nie mają. O ile 
kupiec chce zm ienić opakow anie, m oże tc  u 
czynić, lecz za zgodą urzędu celnego , w  o- 
becności urzędnika ze  w skazaniem  za w a rto ś­
ci bagażu i odpow iednich dokum entów . M o­
żliw ość  zam iany tow arów  na terytorjum  ło- 
tew sk iem  jest w yk luczona. T ow ar, który na 
st. ż em  gale został w ycofan y , a był przezna­
czony do Polski, nie figuruje w  w ykazach  
zdaw czych .
A JEDNAK NIE W SZYSTK O

W  PORZĄDKU.
Obrona zapytuje b ieg łego , czy m ógł być  

taki w ypadek , że towar, w ysiany z Ł otw y, 
figuruje w  dokum entach łotew skich , jako  
skórki w ypraw ione, do nas zas przybył jako 
skorki niew ypraw ione.

B iegły  zaprzecza temu stan ow czo . W ó w ­
czas obrona składa sądow i list p rzew ozow j  
kolei łotew skich  z roku 1931, gdzie w y ra ź­
nie zaznaczono, że  są to  skórki w yp raw io­
ne, a tym czasem  w  W ileńskim  Urzędzie Cel­
nym  otrzym ano skórki niew ypraw ione. na co 
został sp isany odpow iedni protokół.

(B yłoby  w skazane, żeby W il. Urząd Cel­
ny sp isyw ał protokóły na w szystk ie  u ch y ­
bienia w ładz koiejow ych  łotew skich , a w ó w ­
czas nie byłoby teg o  procesu ).

SKŁADY O DW ÓCH ZAMKACH.
Dalej b iegły zeznaje, że  na Ł otw ie są  

pry w atne składy tranzytow e, lecz celem  u- 
niknięcia nadużyć celnych, składy te są  zam ­
knięte na dw a zaniki i k lucze od nich sa  w

su latow i w  auient.v kach. Inne daw ano w o d ­
pisach. Czy konsul polski sp -aw dzał treść po  
św iadczanych  odpisów  z oryginałam i, św ia ­
dek nie w ie.

O kazane św iad kow ie przez Sąd doku­
m enty, św iadek poznaje, tw ierdząc, że  są te 
sam e.

Św iadek zeznaje, że  tow ar, który w ysy ła  
się  z Ł otw y zagranicę, m usi być okazany u 
rzędow i celnem u, Dez wzglętfci na to, czy  
pod lega ocleniu, czy  też nie.
ŚW IADEK BRONł honoru ŁOTEW SKIEGO.

Obrona zap i tuje świadKa, czy  na Ł otw ie  
nie było procesów  sąd ow ych  w zw iązku z 
kradzieżą i zam ianą towarów, naco świadeK 
odpowiada przecząco.

Na law ie  obrończej lekki śm iech. A d w o­
kat Kulikowski składa Sądow i odpis wyroku  
^ądu ło tew sk iego  na ujętych spraw ców  kra­
dzieży i zam iany tow arów  i o św iad cza , że 
sam  sąd ło tew sk i w  m otyw ach  w yroku z a ­
znaczył, że  nie w szy scy  spraw cy zostali u- 
jęci, że  część  ich uchyla się od w ymiaru 
spraw iedliw ości.

O PEW NEJ FIRMIE W  DYNEBURGU.
Św iadelf denerw uje się  w yraźnie. Nako- 

niec, naglony pytaniam i, opow iada, że  przy­
pomina sob ie jeden w ypadek, jak pew n a fir­
ma w  Dyneburgu zadeklarow ała 16 skrzyń  
jako papier, a zaw ierały one inny tow ar. —  
W szczęto  w ó w cza s dochodzenie, i o w ą  firmę 
pozbaw ionoby niew ątpliw ie koncesji na pra­
w o  prow adzenia składu tranzytow ego, g d y ­
by nie ta  okoliczność, że  w yk azaia  się  ona  
odpow iedm em i dokum entam i.

„KONKURENCJA W ARSZAW SKA".
Dokum entam i tem i były listy  z W ilna od  

lirm j „Konkurencja W arszaw ska", w  których  
w yraźnie było napisane, żeby tow ar w y sy ła ­
ny do W ilna, deklarowano fa łszyw ie. B ada­
ni w  tej spraw ie pracow nicy w ym ienionej fłr 
m y —  Budin i Lewin — zeznali, że  w  dniu 
w ysyłk i otrzym ali zlecenie od  „Konkurencji 
W arszaw sk iej', by tow ar zaueklarow ać jako  
papier. Listy były podpisane: S. Arluk, co,

Przy bladej, szaraw o-zołtej cerze, p rz y ­
gas łych  oczach ,  z iem sam opoczuciu ,  zmnie j­
szonej  chęci do  p racy ,  ogó lnem  p rzy g n ęb ie ­
niu, ciężkich snach ,  bólach żo łądkow ych ,  uci 
sku m ó zg o w y m  i chorob liw em  podnieceniu  
zaleca  się pic przez  kilka dni z ran a  naczezo  
szk lankę  w o d y  gorzkiej F ranciszka-Józefa

WYPADKI I KRADZIEŻE 
Konserwy i bibuła. W drodze

do Grodna zatrzymano mieszkankę 
Wilna, 19-letnią Rozę Wajngartównę 
(Zawalna 13), która usiłowała prze­
wieźć dla komunistów grodzieńskich 
50 kilogramów bibuły agitacyjnej.

Cały transport ukryty był w skrzy­
ni, z w arstwa konserw na wierzchu.

— UCIEKLI Z ARESZTU BO LSZEW IC­
KIEGO. W  nocy z 20 na 21 bm. z aresztu  
pogranicznego sow ieck iej straży granicznej 
w  C hm ielóv.ce okręgu zasław sk iego , zbiegło  
20 aresztow anych , ujętych na granicy i o sa ­
dzonych w  areszcie  do śledztw a. Kilku zb ie­
gów  w  dniu w czorajszym  przedostało się  na 
teren Dolski. Są to  w łościan ie  Białorusi, w y ­
w łaszczen i z ziem i dla ko łchozów  sow ieckich

posiadaniu urzędu celnego  i pryw atn ego  w ła i-*!4 później św iadek w yjaśnił, oznaczało Szep  
ściciela. Jeden bez drugiego w ejść  do nich se ' A  luk.

Na jednym  z racnunków , ukazanym  
przez firmę podczas badania, oyla zrobiona  
ołów kiem  adnotacja: „W ięclaw ski" .

D okum enty te św iadek składa Sadow i.

RZECZOZNAW CY OBRONY  
I PROKURATORA.

W obec sprzecznych zeznań św iadka, o- 
brona prosi o  pow ołan ie w charakterze rze 
czoznaw cy p. Szew ela  R ondom ińskiego, kup­
ca w ileńsk iego, celem  ustalenia, czy skorki 
kangurow e były sprow adzane do W ilna z Eo 
m y ;  prokurator zaś prosi Sąd o  pow ołanie

nie m oze. P ozatem  że w  Z em gale odpraw y  
celnej nie było, od oyw ała  się ona w  Dyne- 
burgu.

Towar, który przechodzi tranzytem  przez 
Ł otw ę do Polski, jest uw idoczniony w  księ  
gach kolejow ych.

ZEZNANIE ŚW IADKA PURYNCZA.
Sad postanaw ia zbadać p. Puryncza jako  

św iadka.
Św . zeznaje, że  do D yneourga przyjeż­

dża! p. M ańkow ski, celem  w ykrycia przem y­
tu. Z rozporządzenia w ładz swo«ch, św<adek
sporządził w ó w cza s  odpisy dokum entów , jako b ieg łego  kupca w arszaw sk iego  Chowań  
zw iązanych  z w ysyłką tow arów  do Polski i czaka.
w ydał je M ańkow skiem u. D okum enty te  z o ­
stały pośw iadczon e w konsulacie polskim  w  
Rydze.

JAK BYLO W  KONSULACIE?
W  toku pytań obrony w yjaśnia  się, że 

konsul polski nie za w sze  spraw dzał auten­
tyczn ość  podpisu św iadka. Św iadek jeden  
raz tylko podpisał w  obecności konsula, n a ­
stępne zaś dokum enty przynosił juz podpi­
sane i konsul podpis zaśw iadczał. Pozateni, 
tylko część  dokum entów  przedkładano kon-

Natl przychyla się  do w n iosków  stron i po 
stanaw ia w ym ienionych kupców' zaw ezw ać  
na dzień 27 bm.

Na tern jjosiedzenie Sądu zam knięto.
„ROLA" PANA PURYNCZA.

Trzeba zazn aczyć, że  podczas badania p. 
Puryncza odniosło się  w rażenie, że  przyje­
chał on do Polski jedynie d latego, by ją o- 
skarżać o  nadużycia i dla kontrastu w y c h w a ­
lać rzekom y ład i poi zadek, panujący n" 
Łotw'ie.

dida"  Biiety już s ą  do nabycia  w  kasie T e ­
a t ru  Lutnia. C eny  miejsc  specja lne .

—  O dczyt Z. Klesż.C7ynskiego w  Lutni.
cłzenie, w y z n ac z o n e  na dzień 26 kwietnia ,  zo-  Z n ak o m ity  poe ta  i feljetonista  Zdzisław' Klesz 
staio  odw o łan e .   ̂  ̂ czynski jeden  z n a jpopu la rn ie jszych  p isarzy

uw arzystw a Pran n iczego  im. Igu. d o b y  obecne j,  w ygłosi  w  czw aH ek  nad eh o  
am łow icza w  W ilnie. Rad; T - w a  P raw n i-  dzący ,  28  b r  o godz. 8  m, 30 w . w  sali 

c ze g o  im. Ig n aceg o  Daniłow icza  p o d a je  do  „ L u tn ia"  in te resu jący  o d czy t  na t e m a t  sto-

O p s A r? Y
W  rocznicę  śmierci ś .p W ła d y s ław a  Łę­

sk iego  na W oj.  Komite t dla W alki  z B ezro­
bociem  sk ład a ją  20  zł. Alina i Józef Łęscy.

Z am ias t  p o w inszow al i  i życzeń  w  dniu 
imienin d y re k to ra  „ A rb o n u "  Je rzeg o  Tarło 
na W o je w .  Kom ite t  do sp r a w  bezrobocia  
sk łada B ronis ław  P a d a rew sk i  zł 5.

? n c w u  p o r w a n ie  d z 5? c f y t ?
WILNO. Policja otrzymała wczoraj portowane przez antysemicko usposo 

niepoitojący meldunek o zagadkowen; bione sasiadki Ciesiulów. Natomiast 
zaginięciu 12-letniego Kazimierza Cie- rodzice przypuszczają, że zacnodzi wy 
siula (Ułańska 6 ). 'padek wymuszenia, podobnie jak to

Rodzice zaginionego oświadczyli, miało miejsce z dzieckiem Lejbowicza.
że ehłooak wyszeał w przeddzień r a - ------------------------------------------------------■
no do szkoły i dotychczas do domu nie «lll!llillll)l!llllllllllllll!lllllllil!lll<IIIM

Zachodzi obawa, że Ciesiul został P A M i Ę T A J H E
uprowadzony. 0 BE?RQf'CTWYCH

Co do powodów porwania utrzy- ||||||||||||j||||||||ii||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||iniu 
mują się rożne oomysły, usunie kol-
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Dokoła napadu pod Oszmianą
Ślsd?twu w labfrync © sprzeczności

WILNO. Władze policyjne utizy- wszedt do sieni, łecz w tym momencie
*» ją, że śledztwo w sprawie krwawe- 
5p napadu w zaścianku Cudzieniszki, 
znajdowaro się na fałszywej aroaze i 
że dopiero w piątek Urząd Śledczy 
zdołał zebrać poszlaki, że mordu na o- 
sobie Kiawcewicza .dokonał jego brat 
Maciej wraz z krewnym Karolem Du- 
dzinem, a aia zatarcia śladów i odsu- 
nięcia podejrzeń, symulował napad 
bandytów.

Znalezienie koło domu zwłok zabi­
tego Jekanowicza, któiego nasanipizód 
policja uznata za „znanego" bandytę, 
tłumacz> się obecnie w ten soosób: 
Jekanowicz, przechodząc koło domu 
Krawcewiczów i słysząc jakieś krzyki,

O G Ł O S Z E N I E
Komornik Sądu G rodzkiego w W ilnie 6 

rew. W'. Cichoń, zam ieszk. w W ilnie, ul. W i- 
w u isk iego Nr. 6  m. 19, na zasadzie art. 1030 
U. P. C. og łasza , że w  dniu 28 kwietnia  

. . .  . , ,  . , 1932 r. od godz 10 rano w  W ilnie, przy ul.
wicza, który vV ten sposob zamierza! Zam kow ej Nr. 5 odbędzie się  sprzedaż z 
pozbyć się świadka dokonywanej przez przetargu publicznego ruchom ości, należą­

cych do Sklepu G alanteryjnego , Zachęta"  
w yrobów  Serca Jezu sow ego  i sk ładających  
się  z w yrobów  galanteryjnych.

N iebyw ały  sukces! O statnie dn ! P o czą ek  o grdz 2 e )  
1) G enjainy mistrz ekranu M ? j Z ? U C H ! N  " arcydziele m ówioc em

otrzymał postrzał z ręki M. Krawce-

H

Dźwiękowe
Kino

E L I O 5
siebie zbroani

Przypuszczenia te policja opiera na 
znalezieniu w pobliżu domu ukrytej 
Siekiery ze śladami krwi oraz karabi­
nu, będącego własnością M. Krawce- 
wicza, z Którego rzekomo zginął jego 
brat, jak również na podstawie nieja­
snych zeznań świadków zbrodni. " 

Nie przesądzając, czy obecna kon­
cepcja władz policyjnych jest słuszna, 
spoJziewac się należy, ze zbrodnia w  
Ludzieniszkuch zostanie w najbliższym  
czasie wyjaśniona i sprawcy jej ujęci.

2) Niebywafa  
sensacja!

Fenom ena ne, o n itbyw aiych  
Na

(C z ło w ie k  b i> z \  D a m a t m iłosny. R U . twórcy fi'mu .Trojka* W k c d z ,  
p r z e s it łc S c i  /  S t r y f a w s k i e j o .  Film dem ousb uje się  jednocześn ie  

w Paryżu w W arszawie i innych stolicach świata.

ROSYJSKI SENTYMEKTALNY ROMANS
waloracn artystycznych  arcyazie łc  ze śpiewem  słyn . rosyjsk. rez. EJZENSZTEJNM 
1-szy seans cenv zn iżone, Początek o godz. 4 6, 8  i 10

Komornik W . Cicho.i.
rTTTTTYTTTYC , . TTTTT| fTVT?TTTTYTWTłfTTTTłV'l<

Dr. Krłemkńskl
Choroby w ew nętrzne sp tc . ż o łą d k a  
i J sn t przyjmuje od 12 — 2 i 4 —6 

K * t a to w a  7, te  i. i4  25

Uciekł w kim
W ILNO. W' pobliżu w si K ow siow o w  re­

jonie Dzisny w yłow ion o  rvielkt kloc drzew a, 
w e wnęirzu którego znaleziono .ia pól przy­
tom nego 23-letn iego  studenta sow ieck iej p o ­
litechniki, W łodzim ierza A ksakow a, który 
szczęśliw ie  zb ieg ł z B olszew ji. AKsakow u si­
łow ał już dw ukrotnie przedostać się  przez 
granicę lądem , lecz za w sze  bezskuteczn ie, 
gd y ż  w  ostatn ich  czasach  granica polsk o-so­
w iecka w  rejonie D zisny, D ryssy  i W ietry- 
now a je s i śc iśle  strzeżona przez w zm ocnione  
straże. W obec te g o  A ksakow  w padł na po-

m ys. przedostania się  przez grani :ę w odą. 
vV tym  ceiu w yaosta l w  w ielkim  tartaku 
Jagódce nad D źw iną (okręg  oo łock i) o lbrzy­
mi kloc drzew a, w  którym  w i'żlobił duży o- 
twór i um ieściw szy się  w środku, popłynął 
z prądem rzeki do granicy polskiej. W  o r y ­
ginalnej i n iebezpiecznej podróży byl kilka­
krotnie w w ielkicm  niebezp ieczeństw ie , gdyż  
do p łyn ącego  d tzew a  zbliżały się  m otorów ki 
patrolow e sow ieck ie, które po obejrzeniu  
drzew a, oddalały się, nic nie za u w ażyw szy .

FA BR Y K I. 
. ś a ŁAD M E B L IOl'FU sllli Ha

Spółka i  ogr. odp. 
W liw. ul. TatiSfik! 20, 

dom v łasny I in ieje od 1843. 
Jadalnie, sypialn ie, salony, 
gabinety, lotka niklow ane 1 
aogielsk e, kredensy, sto ły , 
szafy, biuika. krzesła dęoow e  

Ceny znacznie zn iżone.

Dźw iękow e kino

H G L L Y W C O D
M ickiewicz* 22.

Uziś preinjeral O lśniew ające a n y d z ie ło  śpiew no-dźw ięk ow e

B * - y ,5 S S r y o h . „
oraz t»ncerek Dfrothy Lee i Juna K ly tie  Przebogata wystaw*! K olorowe zdięcla! Przepiękne "przeboje m uzy­
czne. W spaniałe tańce! Nad program: Atrakcje d źw ięk o w e Pocz. o godz 2-ej, 4, 6 8  i 10.

DŹWIĘKOWE KINO

c « i/ i n «
tri. W ielki 47 Tel. 15-41

Dziś! Mamy zaszczyt zaprezentow ać Sz. Publiczności arcydzieło film ow e — przepiękną operetkę

produkcji francusko-; ^ ^ H jl H 9  $ 0  MtzyKa EM ER K A LK A * A 
niem ieckiej p. * 3r  siB r “ 4  “ w “  z józ ia łem  K A TE de NAGY.. 

Nadprogram: Arcyciekawe urozm aicenia dźw iękow e. C eny normalne.
Początek o godz. 4 , 6, 8 i 10 w dnie św iąt, o godz. 2 ej.

— ,  ____________ ___________ ______________________ ____ ___________________________________________  _  __________

NAPADY GŁODOWE W rUŃSZCZYŹNIE
W ILNO. W rejonie M aciejow a okręgu  

p leszczen ick iego na Białoruś, sow ieck iej gru­
pa w łościan w ilości około 70  osób  napadła 
na transport zbo^a, w iezionego  do kołchozu. 
P oniew aż napastnicy byli w  przew ażająctj

U B D H B H B m B H H H

sile, zdołali oni opanow ać 5 aut ciężarow ych, 
naładow anych zbożem , przeznaczonem  na te 
goroczne zasiew y . W orki ze zbożem  b łyska­
w iczn ie zostały  zrabow ane i uniesione przez 
głodnych w łościan.

*1

W sluepiee bławat.rym

TKANINY TANIE
S. C isz e w sk ie g o  — W ifeńsK ? 31
dostać m ożna ::»w ze po cenach przysto ­
sow anych do czasów  kryzysow ych; tanie 
tkaniny n i  b ie lizn ę , suknie, p o śc itl, 
ubianka dla dzieci i Inne tow ary w ga 

tunkach najlepszych.

D źwiękowe kino

PAN'
» i
Wielka 42, tel. 5-28.

D ziś ostatni dzień $0
B R Y G I D A  H E L M w roli tytułow ej

J u tr o  u r o c a y s to  p r e m je r a !  W ielka sym fonja śpiewu i tańca! Najpiękniejsze iań te  gruzińskie! W szechśw iatow y  
szlagier dźw iękow y w ykonany przez k Z łc ^ h d w  r o d o w y  c c e s k ie j  przebywająrycii na w egnaniu  w Paryżu

NOCE KAUKASKIE
Dramat arystokracji lo sy js łie j  i gruzińskiej w emigracji. N a 'ze  aparaty .Klangfilm * są już znane Sz. PuDlIczności 
z precyzji i naturalnego d ża ięk u  a przeto w ykonane przez arystokraiję rosyjską oryginalna dzignów ka 1 szereg  
cygańskich rom ansów będą ncnceriow em  tłem  dla arcyciekae.ego rosyj'k'lfgn filmu. W rolach g łów nych  G ltfA  
M ANES i JAC01UES CATELAIN. Nad pr.graro: Aktualne di datki oźw iękow e. Początek c goaz. 4 , 6, 8 i 10.15.

Na 1-szy sean s cen y  znDone.

n

S P U R T
WARSZAWIANKA— I pp LEG. 5 : 3 .  t

W czoraj m ieliśm y n iożnosć ogląJaiu a  na 
jo isk u  w ilenskiem  ligow ej drużyny, nienaj­
lepszej w praw dzie, ale sym patycznej. —  Nie 
pokazała nam  „W arszaw ianka", bo o  niej to 
m ow a, nic specjalnego, o a lek j jej, o. aaiek.r 
do ...n. p. H akoahu wiedensK tego, w  składzie, 
jaki w idzieliśm y przed kilku laty na tern sa 
raem boisku, ale za w sze  przew yższa ona  
znacznie każdą naszą drużynę i jesl czem ś  
now em , atrakcyjnem .

Na nic się  zdała am bitna gra wilnian, ani 
rzadko notow ana pracow itość  P aw łow sk iego , 
ani naw et w zm ocn ien ie skiadu trzem a now o- 
pozyskanym i graczam i: B ilew iczem  (L egja  
t*oznan>, Jassem  i W ysockim  (F a b io k ). Ru 
tyuow ani lig o w cy  zw ycięży li zasłużenie i 
przekonyw ująco.

Po rozpoczęciu m eczu, już w  pierw szej 
m inucie kom er dla gospodarzy, w krótce po­
tem  P aw łow sk i przeryw a się aż  pod bram ­
kę, oddaje piłkę Jabłonow skiem u, a  ten pu- 
dłuje z pięciu Jcrokow. W arszaw ianka rewan  
żuje się za  ren m om ent... strzałem  M akow ­
sk iego  w sztangę.

P ierw szą bram kę zdobyw ają W arszaw ia­
c y  w  21 minucie ze  strzaiu junga II, potem  
strzela P yszkow bki i K otkow ski. Do przer­
w y P aw łow sk i zdobyw a hon orow ego gola.

Pu przerwie jung znów  rozpoczyna serję 
udanych strzałów .

Sytuacja zaczyna być w yraźna. W ilno 
musi przegrac. Na szczęśc ie  kam y dla W il­
na. C howaniec egzekw u je pew nie. 4:2. Gra 
przez długi czas niem al równorzędna. Go 
spod arze strzelają bramkę. Piękna głów ka, 
nie m oże byc zaliczona, gdyż  strzelona nie 
Mety po gw izdku. Spalony. Z nów  dw ie pc 
w n e  pozycje  zm arnow ane przez w ojskow ych  
i jeden strzał w  poptzeczkę. Z ieniew icz w 
m iędzyczasie broni tadną cobiii/onadą, ale, 
ż e  nie za w sze  m ożna m ieć szczęśc ie , w ięc za  obrazu, tc D olores de! Rio i Kod la Koque.

kowsKi, K rólewiecki, K otkow ski M akow ski i 
Jung U.

Kto a nich najlepszy? 1 rudno pow ie­
dzieć. K rólewiecki i Jung najruchliwsi w  a- 
taku, pom oc, zw łaszcza  boczna, b. pew na  
i um iała unieszkodliw ić skrzydła. O brońcy  
raz tylko zawinili. P ozatem  gd y b y  nie pom a­
ganie  sob ie  rączką —  to nikomu nic zarzu­
cić nie m ożna, a  nauczyć się  w iele: stopin- 
g ó w , ruchliw ości, w sp ó łg ra n ia .

U m iejsco w y ch : najlepszy chyba prawy  
pom ocnik oraz P aw łow sk i i Naczulski, naj­
słabsi: L achow icz i Jabłonow ski. Obrona d o ­
bra. A tan chodził — jak nigdy, a  gd y  aoj- 
dzie jeszcze  do n iego  Zbroja, będzie n iebez­
p ieczny dla każdej drużyny.

S ędziow ał p. Katz. Publiczności dużo. (t .)

KORTY TENISOWE CZYNNE.
Dziś uruchomione zostały w  Parku 

Sportowym im. gen. Żeligowskiego 2 
korty tenisowe.

Czynne one będą od 6 rano do 
zmroku.

tóo Fsrt£S!3EBl*. M«, ftstemj!
U  K. 'lił&fflWSAi.

^ f X Y  (F-nsi istnieje od r. 1874)

W ilno, Niem iecka 3, m. 11

UzwiąKowy
Kino-Teatr

„ S T Y L O W Y "
Wielka 36

D ziś najnow szy w szechśw iatow y ICC proc. d/Więkow-y su p e isz l> g er  po raz pierw sy w
W ilnie' N ieśm iertelna p iw !-śc  | f | f  0 f  |  B  B I  *

Lm  TOŁSTOJA p t. “ V  »  i i  W  «  »
A rcyp otętn y  dramat z rosy<skiego życia. W rnlarh głów nych  uroczo-piękna, kusząca  
Llipi Veiaz (Katjuszs M asłowa) ; John B* I. s (K siąże Dym itr) 100 proc. śp iew u , chór 

kozaków i bałałajki. Nad program N jar * sza dźw lęzotza  Komedio fars*.
Uwaga! K osztem  olbrzym ich st m zdobyliśm y arcydzieło o ktorem m ówi cały św iat i 

_____________________________ jaki-go W ilno jeszcze n ie oglądało.

Kino-1 eatr

„ Ś W I A T O W I D  1

M ickiewicza 9

„SŁOWAccN ależy zaptm ię  
tać, że  do

N e k r o l o  g i .  kem unikaty  
ogłoszen ia  orał- w szelkie bez wyjątku  

reklamy 
najwygodniej umleszczaC

za pośrednictwem
B i u r a  R e K l a m o w  e g o
St. Grabowskiego

u l. c z r o a r s K a  1 . t e l .  82.
K osztorysy na Każde żądanie.

H H H M H H M a i l

I

Seład manufaktury,
jedwabiu  i sukna

CALEL N0Z
Wilno, ul. Hiemlecka 79, 

tel. 8-90
powiadamia Sz. Publiczność, ż 

w tym tygodniu otrzymano

4>tatnie mmst\

NA FlLMOVTJ T8ŚMIE
„ O D R O D Z E N I E "  

„ST Y uO W Y " —  „ŚW IATO W ID
Zasadniczo problem przemiany p sych o­

logicznej, przedstaw iony w  znanej pow ieści 
T ołstoja, nie nadaje się na ekran. Z aw sze, 
przy najstarannieiszem  naw et opracow aniu  
scenarjusza, pozostan ie tylko dw uczłonow a  
w izja optyczna —  przed punktem  przełom o­
w ym  i po nim. W szystk o , co zaw ierać się  
będzie w  tych częściach  — to tylko balast, 
zapełniający m etry taśm y. Inaczej w  pow ie­
ści. Tu autor ogarnia czyteln ika mcmi sw o ­
ich m yśli, doprow adza go do pew nych  w nio­
sk ów , rysuje przem ianę sw ych  bohaterów .

„Odrodzenie" ukazało się  na ekranie w  
now ej obsadzie, zastosow anej do w ym agań

Młoda Kraw cow a
^oszukuje stałej posa­
dy, m-.źe zarządzać 
domem, opiekow ać się  
dziećmi przyim le c tię l-  
i l e  p o s id ę  na wyjazd. 
Posiada bardzo dobre 
referencje. Z głoszenia  
Jo Adix .Sierra* dia 
i .

O c h m i s t r z y n i ę
i  dobremi referrncjam i 
onsrukuję na w ieś. —  
Z głosić S‘ę ul. K rólew­
ska 9 m. 6, od 3 — 4 
po poł.

kanska Rosja", nic me mająca w sp ó ln ego  z 
rzeczyw istością .

John B oles najlepsze m om enty m.a! w  
koń cow ych  scenach . Lupę Yelez traktuje 
sw oją  rolę z w ielkiem  przejęciem . G losy  
obojga łacne, ale czy  tak n ieodzow nie ko­
nieczne do kilku piosenek?

W  całości obrazu znać nożyce. Czy to 
robota cenzury, czy  przykraw aczy am ator­
skich, niew iadom o. Bąrlz co bądź w ieie  
m iejsc św iec i łysinam i, które pow iększają  
się jeszcze  przez napisy, wklejane kosztem  
obrazow.

Nad program  potw orna, ohydna tarsa 
am erykańska. Przykład ordynarnego hum o­
ru z za oceanu. \V alenie się jx> gębie, naj­
prym ityw niejsze tricki, a nad ew szystke uez- 
ntyślna twarz kom ika —  Lloyda Hamiltona,

w iosenne i letnie
C EN Y  N IEZ WY KL E NIZKiE

P n s io iy  urrekonsć się
Inteligentna

osoba, średuirh D i, 
.poszuk uje pracy w 

’ i l n i e  wI l i T S ł T i  C l  V  I I C l  stw ie dom owem  u sa- 
g g m m g m  m otnycn, ao dzieci,

-  • (k C  ł  f  T  szkania. Ma bardzr
—  . .. .. -  -■ i.   - ęT M  Ks I E  I  dobre św iadectw a. —
Dr. Kenigsberg Rae]onaiiter
choroby sk ó in e, wene O S jlt  e  , y  K i

Le&arze

f * a m e n « i e
n m  iw-T r- ukończonem i Liceum

. . .  . . w  __ Filrm atów  i Kursów
31 H andlow ych poszukuje  

l l >  i t a l n  io b lecą  jakiejkolwiek p r a c y .—  
od 3 - 1 2 1  4 —8 | | |  1 5 U p io n s e r w * .  Z głoszenia listow nie:
 ------------------------------------------lC, doske-A ucokol 12 m .15, Sar

aali, adśw ieta , ssaw a  necka. 1
lej skazy i braki, Masaż   — — . . . . .
Wosioetyczny twarzy A K W lZ y iO r O M

dźw iękow ych . P ierw sza, niema para z teg o  który kwalifikuje się raczej do domu varja
1 _ i I  \  I .  . .  _! i  1 1 '  .  ' lO  _  .1 1 i  1 . i . '  -   i _    I  m  . . . .  / r -1 ,  r * r»4 l  o n c i

chw ilę jpuszc^a strzał K otkow skiego. 5:2.
1 znów Karnę dla gospodarzy.

T o  dodaje om en} w ojskow ym  Zrywają 
się , lecz oezskutecznie.

O statecznie m ecz kończy się wynikiem  
5:3  dla W arszaw ianki.

W arszaw ianka grała w  składzie: Keller, 
Rusin, K ryśkitw icz. Fert, U ażur, Hahn, P ysz-

Czy L.upe Valez i John B oles lepiej (posta­
ciom Katiuszy M asłow ej i księcia - Dymitra 
odjiow iadają? Ani tak, ani nie. Kreacja pier­
w szej pary miała równie m ocne i zdecyd o­
w ane pociągnięcia. W  now ej „redakcji" w ię­
cej jest sk rótów , w ięcej przejść nastrojo­
w ych, ale aktorsko nic n ow ego  nie stw orzo­
no. Jak zw ykle denerw ująca jest „am ery-

tów , niż na ekran. U w ażam , że w yśw ietlan ie  
takiej lichoty jest wręcz szkod liw e, nie d a ­
je to bow iem  ani odrobiny zd row ego  śm ie­
chu, iub zadow olenia, sprzyja natom iast 
znakom icie do rozszerzania się  cham stw a  
d u ch ow ego . Lepsze stokrotnie są  Paty i Pa- 
tachony, nie m ów iąc już o niebo cale w y ż­
szym  Haroldzie lub Buster Keaatonie.

Tad. C.

ryczne i m oczopłciow e

MIcK.ewicza 4
tel 10 90.

Przyjin

Dr. Med.
Etn.Cholem

U r o lo g
CroroDy nerek,

l) llI f l lllł llf II I I il lU II! llłłl lf llf tlI II I I< i |lin il lf l lf llH II łii{ .,} l£3 lt{M H IilłIll(lu i g

O S T R Z E Ż E N I E !  (
P ew ne Firmy w W ilnie rozlewają »» o ]e  M  

m rłow artościow e piwo w używ ane butelki | |  
.  Patent * AKCYKSiĄŻfrCEGO BROWARU Ę  

w rYWCU i wprowadzają teic w błąd S it  
K onsum entów ,

Przeto osi-zeęam y Sz. Korisumetitów przed falsytikatami t 
i prosimy uważać przy kupnie prawdziwego w szechśw iatow e] sław y

PIWA ŻYWiECKiEGOl
=  na c r ypl r - p f y khet ę  I krrefa  z firm?.

| Arcyksiążęcy Browar w2ywcu
P iip r e z a n ta c ja i  W iln o , Z a r z e c z n a  19. T e l. l l - n

iIljj!iIIH lllllIlilt!I[I iU IIU IU IIlIiU U IIliU H IU fl!U Ii!l!IU (lłf liif lI li(H IH IiIltU IIU h iU II[H tlR iI1> Itffin iH H »w f< tliiH uu ifl

Masaż c ii* , eleKl rcz- gjjitu energicznycn , 
ny wysrczapUjący (pa- ; łelig euta> so : 1-' 

pę. ole), f  .H orm o- n ycfi, gruntow nie ob-

L e t G is k a
Leth iska

cherza 1 dróg m o c z o j ^ r S^ z n . j m ł o n y c h  z pracąu ł  ^  osób  p o lzu k n je6 4 _ 2.
tików  P 
w pcbl
ty z  i

d in iem  warunków

D o m  • MIESZKANIE
z ogrodem sprzedaje 4 to k  z kuchnią do 
się  w Kolonji K o le je-w y n a jęc ia . A ntokoł — 
wej. D ow iedzieć się  Piaski 9 . 
vMluo. ul Kolejowa

 ------- ,  A  l  JL  * U * J I U I V U J V U  Kr

p n y jm . U  —  2 £ £ » & & M -  
ddUeranle kosm etyków  w , |d cm ość  w łd „ jn_ stw ow ych .

i 5— 7. Jagiellońska 8 
tel. 10-63,

UNIKAJMY St.OVłC A
=  O D  P EG O W

UC-HRONl NaS J^ D jP  

1

DOKTOR

Zeldrwlcz
chor. skórne, w ene­
ryczne, narządów m o­
llo w y c h , od 9— do 1, 

5— 8 wlecz.

rtn każdej cery O s tu  
nie zdooycie Kosmety­

ki racjonalnej. 
C edsienn ie od g. 10— 8 

W 7 P; 43

.Słowa*
11-e).

od 10-tej ■ st. kol. Oferty
pobliżu - -
2 p°: Tanio

DOKTOR
7ELD O W IU O W 3

KOBIECE, WENŁ 
trC Z N F . NARZĄDÓW  

MOCZOWI TCH 
od 12— 2 i ad 4—6 
u l M ic k ie w icz a  24. 

te! 277,

G A B I N E T
Koąikickjfkl 
L u czn lcz  1

„Cedlb“
J. H ryniew iczow ej 

(W .elka 18 m. 9) 
zosta ł przen iesiony  

n a  u l M ic k ie ­
w ic z a  1 m, 11

d° S U f f i  ^ ‘w.nmków^i
oplsen okolicy składać urt nr r,nn hMril \I/Il*rś-Ira *29 OKOIlCy \ViiflJj 300 fl

’ a 33 ' w p o b ili 'i  B ien lak o r
Ja k ó b . Jasińsk iego  lt
m. 16.

Agronom
b. inspektor rolujctwa R A B K A  
poszukuje posady za- Pensjonat .H elios*  
rządu majątki n  gv a kom fortow y.C eny przy 
rantuje d o c h ó l, złoży stępne. Oktawja P le. 
kaaclę , r/ilno, Zamko- chnCKa T e l-to n  7C, 
wa 2, dla .in sp ek tor  . j , . . . j . t A m t i t n .

M a t u r a
przygotow yw anie zt 
ws syałkich przedm io­
tów do egzam inów w 
zakresie szkół średnich  
J ę i j  ki o b c e :  franens-

H l iK r t C  
SPRZEDAŻ

mAAAAAŁAAAAAAAAAl

Lokale ■ aa -ACAj—  __________

^óźnt

P O P I J A J C I E  L.0.P .P wynagrodzenie,

FORTEPIAN
k!!*nieraiecki (konw er-Schródera do sprzeda- W iwuls ego 6-c m. 14 
sacja) oraz U tia *  I Ma ś go  Jacka 9  m. 1, . ‘
grecki, Lekcyj udziela- godz. 4 —6. M s tS  Ce B n ia i
ją rutynow ani korepe- — ■ -
torzy b. nauczyciele A u te  m a ło  u i y w a n r  w szelkirm i 

mag, filozofjl iw  pełnym  rucha ..........

TyyyrrrTTfTwrwr*' w
1 — 2 pokoje

do w ynajęcia, w jgod v  W d O W ie  H . S .
i "ki u żyw alność hqjiLife wspartej przez 

. ichni, ciepłe, soch  og łoszen ie  brązuje Je* 
— ' J szcze 75 zł. na ostate­

czne opłacen ie m aszy­
ny — Tow. Pań M .ło- 

ze sierazia św . W mcente*pokoi
i n F  Aaronom  'torzy b. nauczyciele A u to  m a ło  Ule y w e n e  w szeikiem , wygodam i go ń ?au! uprzejm a  

Drzvimie Posade w * m u . m ag. M ozofjl 1 w pełnym  rucha nie n c w o - .e r  e ,u . wannl przeto prosi o p noc, 
maiątku za żkromne ip ec  matematyki. 2 & . drogo d ,  sprzedania n .  miejscu dc- w y -b y  zapew m c przysr. 
w ynagrodzenie. My- do Adn. .S łow a* Pod M irklewicza 4 ffi. 2 odn ajęcia . W ilno, u l.fd ść  biednej w dow y 1 
now a 2 - 3 9  B uscl. .M arira*, 5 do 6 te lr f. 5 45 Słow ackiego 17 jej

5            -  - —  - --■ - i p t J  ■ m w o u w i  •— r ..
córeczek.

BEREZOWSKI.

„Partbiiet nr. 77777.
Ich spojrzenia zawstydzały Olę, u- 

cieszyła się więc, gdy wreszcie stanął 
przed nią opiekun jej z jakiemiś kolo- 
rowemi kartkami w ręku.

—  Przepraszam bardzo, że czeka­
liście tak długo, Olu' Pewnie jeść się 
wam chce, a czas juz na śniadanie, 
jednak  wpierw musimy zajść jeszcze 
coś kupić. Zajmie to Kam z pół godzi 
ny czasu, a potem pójdziemy na her­
batę. Zgadzacie się na mój plan?,

—  Chodźmy .. ja z przyjemnością., 
wszystko jedno gdzie pójdziemy... 
feść mi się nie chce wcale.

—  Chodźmy więc, czy znacie O- 
desę?

—  Byłam tu kiedyś., dawniej przy 
jeżdżałam tu często z ojcem, ale w o-

tatnich czasach nigdzie się nie rusza­
łam, zapomniałam wszystko..

—  No. to dzisiaj przypomnijcie 
sobie — pospacerujemy, obejrzymy 
trochę miasto... przecież nasza uro­
czystość ślubna nie zabierze nam wie­
le C73SU!

Ola zarumieniła się i nie odpo­
wiedziała

—- A więc proszę pamiętać, że o- 
bieliscie, towarzyszko Olu, słuchać 
mnie bez sprzeciwu przez cały czas 
naszego pobytu w Odesie! Dobrze?

—  Dobrze, —  uśmiechnęła się Ola.
będę posłuszna, jak dziecko!
— Doskonale' —  ucieszył się Bo­

rys, otwierając drzwi dużej kooperaty 
wy ubraniowej. Weszli do środka. 
Na prawo byl skład obuw ia, oddział 
galanterji. Borys prowadził swoją to­
warzyszkę na schody, na drugie p ię ­
tro. Było tam kilku kujrujących mu­
sieli więc zaczekać dopóki sp rzedają­
cy nic zwiócił się do nich z zapyta - 
n ienr

Borys podał mu kartkę, po prze­
czytaniu której sprzedający zrobił się 
niezmiernie grzeczny i uprzedzający.

—• Chciałbym dostać ładną sukien
kę.

-  Muślinową, czy może fularo­
wa ?

— Nie znam się na tem ani trochę,
zaśmiał się Borys. —  Olu, wy pew

nie lepiej wybrać potraficie?
—  Ja też nie mam o tem pojęcia!
— Dajcie więć nam, obywatelu, 

tę, którą jest lepsza, a my sami oce­
nimy jej wygląd.

aa
Sprzedający uśmiechnął się:
—  Proszę się nie niepokoić, nie 

dam złego gatunku. Podszedł do wie­
szadeł rzucił na ladę kilka sukien, 
potem zmierzył centymentrem długość 
sukienki Oli i szerokość jej ramion.

—  Dlaczego mierzycie innie? — 
zdziwiła się Ola.

—  Jakto, dlaczego? Żeby suknia 
dobrze leżała. Oto rozmiar wasz, oby 
watelko, —  odłożył jedną suknię na 
bok, jasno - kawową, i drugą ciem­
no - granatową.

—• Więc to ma być dla mnie? —  
przestraszyła się Ola.

—  Czy myśleliście, tov\ arzyszKO, 
miła, że ja sam będę je nosił0 —  za­
żartował Borys. —  Naturalnie, że dla 
was!

— Ale z jakiej racji?
—  Z tej racji, że musimy dziś iść 

razem do pewnego urzędu, a w tym 
celu trzeba ubrać się przyzwoicie. 
Czyr nie inam racji?

Ola zawstydziła się i nie odpowie 
działa nic.

—  Na miarę obywatelki tylko te 
dwie suknie będą dobre, —  zdecydo­
wał sprzedający, — inne za duże

—  Którą więc wybierzemy? —  
zwrócił się Borys do Oli.

zmie-—  Nie wiem, doprawdy, 
szała sie jeszcze bardziej.

Miała wielką ochotę na te suknie, 
ale wstyd jej było przyjmować je od 
obcego człowieka.

  Obu wziąć nie możemy, bo ma
my kartę tylko na jedną, musimy wy­
bierać.

  Oli podobała się bardzo jasna,
ale zdecydowała, że nie będzie odpo­
wiednia, —  zbyt bętftie się jilamiła 
Pokazała więc ciemną suknię.

—  Jaki macie gust skromny i prak­
tyczny...

  Ależ ona jest bardzo ładna!.
— Dobrze, proszę zapakować!
Na dole, w oddziale obuwia, kupili

pantofle. Ola zawstydzona była jeszcze 
bardziej, szczególnie, że czuia, że się 
jej pończochy w drodze podarły. Ode­
szła więc do kąta, by zmierzyć panto­
fle na niskim, angielskim obcasie, P j- 
tem zaszli po pończochy, bieliznę, płót 
no i, inne niezbędne drobiazgi ubranio­
we.

Ola nie sprzeciwiała się, czując ca­
łą niestosoumość takiego sprzeciwu 
przy sprzedających .  Z niepokojem pa­
trzała za nim, gdy odszedł od kasy: 
zapewne suma była olbrzymia!

Dlaczego on to robi? Wydaje tyle kało ją dotąd, było jak z bajki i cie- 
dla runie, kłopocze się o mnie? On sam szyło ją. •
nie będzie miał z tego żadnej korzyści. Ubrana, uczesana siaiumue stała 

Zdziwienia jej rozwiałoby się ino- przed lustrem, zachwycona sobą w tem 
mentalnie, gdyby mogła odczuć, jakiej nowem ubraniu, kióre wydawało się 
głębokiej radości dozr.awmł Borys w jej szczytem wykwintu. W ydała się 
tej chwili, gdy czuł, że już przestaje sobie ładniejszą, niż przypuszczała, 
być samotnym, że jest ktoś, kto potrze Nie była brzydsza od tych panienek, 
buje opieki jego i pomocy. które pogardliwie oglądały się na nią

Zjedli śniadanie w małej mleczarni, dziś rano w „rabkopie". Nawet może., 
a potem poszli do hotelu, w którym za- ładniejsza: oczy miała błyszczące, rzę-
trzymał się Borys

—  Teraz zostawię was tu na go­
dzinkę, pójdę przygotować wszystko, 
znajdę świadków i t.d a wy odpocz­
nijcie sobie trochę, przebierzcie się i
pójdziemy „do ślubu“ .

Ola została sama. Obejrzała skro­
mne umeblowanie pokoju i usiadła na 
miękkim fotelu pad oknem Patrzyła 
zamyślona na paczuszki, leżące na sto — 
le. W duszy jej zbierały się dziwne żujką. 
jakieś promienie, które ogrzewały i

sy gęste, nos zgrabny, usta ponsowe... 
Zapukano do drzwi.
—  Można wejść? —  zapytał Borys.
—  Proszę, już jestem gotowa
—  Śliczme. Panna młoda już ubra­

na, nie będziemy więc tracili czasu, 
bo i świadkowie już są. Jedzmy.

Przyjrzał się Oli i dodał:
Zrobił /scie się prawdziwą bur-

A czy wan. się więcej podobam
światłem napełniały jej istotę* w tem ubranj tak> jak ]rlku_

Z uśmiechem zaczęła przeglądać batorzep ■
sprawunki. Wymyła się —  zimna wo-
ia dodała jej energji i fala wesołości —  Podobacie mi się zawsze jedna- 

napełniła jej serce. Nieoczekiwanie dla kowo, —  odpowiedział poważnie 
siebie samej naczęła nucić jakąś pio­
senkę. to rozśmieszyło ją i roześmiana ^D. C. N )
zaśpiewała głośniej. Wszystko, co spot

anamtuMma
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